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Sytuacja polityczna sjonizmu
£xpese kortgrestowe prez. ^efunanna

Lecz deklaracja Balfoura była dokumentem. u- 
trzymanym w form ie niezupełnie określonej: By­
ła ona wyrazem ogólnego zamierzenia. Mamy o- 
beciiie przed sobą trzy o fic ja lie  komentarze de­
klaracji: 1) Mandat palestyński, 2) Biała Księga 
Churchilla z r. 1922 oraz 3) list premjera rządu 
brytyjskiego z dn. 13 lutego 1931, który stanowi 
ir terpretaeję Białej Księgi z października 1930 r.

Sam mandat palestyński przedstawia sobą kom­
promis. aczkolwiek nie otrzymaliśmy wszystkie­
go. czegośmy oczekiwali, to jednak w  rzeczach 
rajistotniejszych mieliśmy sprawę wygrana.. W raz
7. ogłoszeniem mandatu palestyńskiego opubliko­
wany został jego komentarz w  postaci Białej Kkię 
gi Churchilla. W iedzieliśmy, że zawiera ona nie­
przyjemne możliwości, mimo to zaakceptowaliśmy 
ją, albowiem sądziliśmy, że wbrew wszystkiemu 
umożliwia ona nam jednak budowę Żydowskiej 
Siedziby Narodowej w  Palestynie. Biała Księga 
Churchilla zawierała jedno jedyne ograniczenie: 
dostosowanie imigracji do zdolności percepcyjnej 

kraju.
Lecz wszak ograniczenie to byłoby nam narzuco­
ne i bez tego przez objektywne konieczności go­
spodarcze.

Że nam mandat istotnie udzielił tych m ożliwo­
ści, jakich spodziewano się po nim, o tern najle­
piej świadczy rozwój dzieła naszego Palestynie 
w  latach 1922—1929. w  którym to okresie polity­
ka hrviviska W Palestynie kierowała się temi 
dwoma dokumentami. A  jeśli tylko dziesiątki ty- 
sięcv Imigrantów zamiast wielokrotności tej licz 
by do Palestyny sprowadziliśmy, to odpowiedzial­
ność za to spada na tych. którzy powstrzymali 
przed nami złoty klucz, któryby nam podwoje P a ­
lestyny szerzej jeszcz- otworzył. Jeśli żydowska 
Palestyna nie jest obecnie dwukrotnie lub pięcio­
krotnie większą, to aa to w  owym okresie budo­
w y 1922—1929 złożyły się — rawtarzam — przy­
czyny nntury niepolitycznej. N ie twierdzę, jakoby 
Agencja Żydowska nie popełń iłu błędów Lecz 
przv pomocy środków, jnkiemi myśmy dyspono­
wali. uczyniliśmy wszystko, co było możliwe,u 
dla odbudowy żydowskiej Siedziby Narodowej o- 
rnz <11 a obrony naszych praw obwarowanych de- 
klaraeia Belfourn i mandatem 
i Jak długo zachowan.ie w ładzy mandatowej oraz 
interpretacja deklaracji Balfoura przez jej przed­
stawicieli to nam umożliwiły, kierowaliśmy się 
zasadą lojalnej i szczerej współpracy z władzą 
mandatowa, zarówno w  Londynie jak i w  .Teroro- 
limic. Innej drogi nie hyło Konsekwentnie i nieo­
mylnie czyniliśmy wszystko celem ułatwienia w ła­
dzy mandatowej jej zadanie w  Palestynie 7, ubo­
lewaniem stwierdzić obeentę miujmy, że 
ze strony administracji palestyńskiej niczawsze 
spotkaliśmy się z łom zrozumieniem, na jnkie li­
czyć mogliśmy z racji naszych praw j naszych 

wyczynów w  kraju.
Odkąd w  Palestynie wprowadzona została admi­
nistracja cywilna, zawsze wśród urzędników rzą­
du palestyńskiego można było zauważyć w  ich u- 
siosunkowantu się do polityki Żydowskiej Siedzi­
by Narodowej rodzaj apatji i obojętności, ba nie­
raz i nieprzyfnźni Jest to ubolewania godnym fa­
ktem. że administracja cywilna w  znacznym stop­
niu zawsze składała się z ludzi, którzy nie mieli 
zrozumienia dla celów 1 dążeń sjonistycznych i 
kiórzy nie byli przygotowani do zetknięcia się z 
zadaniami. Jakie Ich oczekiwały w  tym kraju. Z i-

(Dokończenie.). 

gadnienie palestyńskie jest sui generis i stawia 
członkom administracji poważno zadania. Rządy 
brytyjskie po raz pierwszy w dziiejach zetknęły 
się z podobnem zagadnieniem. Oczywiście należy 
raczej nieklórym członkom administracji palestyń­
skiej przypisać znaczną część winy, jaką się zw y­
kle rzuca na Jewish Ageucy za zaniedbanie lub 
opóźnienie w dziele odbudowy Żydowskiej Siedzi­
by Narodowej. Gdy jednak publicznie potępiamy 
szkodłiwość, zachowanie się tych ludzi, z których 
ten łub ów  posunął się nawet tak, aby

udaremnić i zniweczyć nasze prawomocne rosz­
czenia,

to jednak nie powinniśmy zapominać naszego dłu­
gu wdzięczności, jaki się należy innym reprezen­
tantom administracji cywilnej, ludziom tego po­
kroju, co sir Herbert Samuel, lord P i ani er, sir 
Wyndham Deeds i. zmarłemu sir G ilbertowi Clay- 
tonowi.

Streszczając swe wywody, raz jeszcze stw ier­
dzam: *

Biała Księga w 1922 nie pozbawiła nas przyrze­
czonych nam możliwości budowy Żydowskiej Sie­
dziby Narodowej. Następny komentarz deklaracji 
Balfoura Biała Księga 1930 r. pozbawiła nas tych 

możliwości.
Treść tego dokumentu jest Panom Znana. Zazna­
czę zatem tylko, że Białn Księga zdawała nam się 
być równoznaczną ze zniesieniem mandatu i unie- 
możlłwja,]ącą dalszej współpracy Jewish Agency 
z rządem brytyjskim Odmówiliśmy zaakceptowa­
nia te m dokumentu, i to nietylko ze względów pra 
Wnych, lecz również z tego powodu, że groziła  o- 
nr zagładą podstaw naszego życia i naszej przy­
szłości.

Tego samego dnia, w  który.n nastąpiło ogłosze­
nie Białej Księgi, zrzekłem się urzędu prezyden­
ta Organizacji Sjonlslycisnej i Agencji Żydowskiej. 
V iecie Panowie, zamierzało się natychmiast zwo- 
h (  kongres i CouneiT Agencji, aby ciała te spre­
cyzowały swoje stanowisko wobec wytworzonej 
sytuacji i postanowiły, co uczynić należy.

Lecz w  międzyczasie, jeszcze p rzed  rozpisaniem 
wyborów, nastąpiła gruntowna zm ian a sytuacji. 
Prezes rady m in is tró w  zaprosił nas do omówie­
nia z komitetem gabinetowym nas7.e obje k e je  w o­
bec Białej Księgi. Było 1o nakazem n aszego  o b o ­
wiązku wyjaśnić sytuację p o lityczn ą , a c zk o lw iek  
największa sprawność polityczna nie była już w  
stanie naprawić szkodę, wyrządzoną Palestynie 
przez Białą Księgę — pokojowi wewnętrznemu, 
stosunkom między Żydami i Arabami oraz sto- 
sinkom jednych i drugich do władzy mandatowej.

Jedynem rozsądnem cośmy mogli uczynić, hyło 
przyjęcie zaproszenia. Wynikiem konferencji bvi

list premjera do mnie z dn. 13 lutego, 
którego dnia list został też odczytany w  Izbie 
Gmin Treść tego dokumentu jest Wam dobrze zna- 
nr wobec czego pragnę się ograniczyć do omó­
wienia paru punktów, które zdają mi się być do­
niosłymi Przedewszystkiem chciałbym zaznaczyć, 
że nigdy nde utrzymywaliśmy, jakobyśmy odnie­
śli ..zwycięstwo'1 Celem rokowań było przywró­
cenie status quo. który był podminowany różnemi 
posunięciami i ostatecznie wysadzony w  powie­
trze przez Biała Księgę 1930 r. Sądzę, iż zgodzicie 
się Panowie ze mną. że wyrządzona nam przez 
Białą Księgę niesprawiedliwość została liste.n 

premjera naprawiona i że

mandat j deklaracja Balfoura zostały w  dobitny 
sposób ponownie zatwierdzone.

Na tern kończę część polityczną niego sprawo­
zdania. Gdy z kolei przechodzę do omówienia 
kwestyj gospodarczych, pragnę oświadczyć, że po­
lityka gospodarcza kierownictwa sjouistycznego, 
któremu miałem zaszczyt przewodniczyć, była o- 
kreślona programem, który naszem zd uiiem odpo­
wiadał elementarnym wymogom naszego dzieła 
odbudowy:

ziemia oraz z własnej pracy utrzymująca Bię lud­
ność pionierska,

dokładająca coraz więcej wiosek rolniczych, a tern 
samem tworząca nowe punkty narodowego opar­
cia, krzepiąc jednocześnie ducha krajiu żydowskie­
go. Oczywiście nasi 10,000 chaluoów nie przedsta­
w iają sobą mas żydowskich, którebyśmy chętnie 
w idzieli w  Palestynie 2000 gospodarstw, opar­
tych na zasadzie wijgsnej pracy i  wzmacnianych 
mozołem tych 10,000 ludzi jeszcze nie stanowi sa­
mowystarczalnej jednostki gospodarczej. Lecz t  
pnuktu widzenia jakości oraz wewnętrznych mo­
żliwości to, cośmy zdziałali, jest doniosłem. Daje 
ono nam

przeświadczenie zdrowego rozwoju oraz potęga* 
jącego się wzrostu.

Chaiucowie — to wielka siła, której nie wolno
trwonić.

Zbyt już często tzw. ludzie interesu, którzy są 
bezwzględnie kompetentni w sprawach banko­
wych i giełdowych w  ich własnych krajach1, popeł­
niają ten ciężki błąd przenoszenia ich doświadcze­
nia i  rzeczoznawstwa na grunt palestyński, któ­
rego warunki zasadniczo się różnią od warunków; 
tych krajów, w  których ci luidizie mieszkają. Ci 
ludzie nieraz zapominają o doniosłej prawdzie, że 
znajdujemy się pośrodku, wojny, nde wojfty z isto­
tami ludzikiem i, lecz z nis aczyci edskiemi żyw ioła­
mi przyrody, — wojny, którą należy prowadzić nie 
armatami i mnterjałami wybuchowcmi, lecz płu­
giem i dłótem Prawdą jest, że jeszcze w  dobie o- 
beenej niema w  Palestynie tego, co się zwykle zo­
w ie „podstawa biznesu". Podstawę tę należało 
przedewszystkiem stworzyć pracą chaluców oraz 
inwestyejrimi Keren Kajemeth i Kexen Hajesod a 
fonds perdu. Jest oczywiście możliwem, że po 10 
lub 20-letniej pracy Palestyna istotnie stanie się 
„przedmiotem popytu" na giełdach świata. Obcą 
mi jest myśl niedoceniania w a l-—' — przedsiębior­
czości inicjatywy prywatnej. Zdziałała ona dużo w  
okresie ostatnich lat 10-ciu. Lec* jest zupełnie pe- 
Wnem. że gdyby nie było wyczynów Agencji Ży­
dowskiej. Keren Hajesod i Keren Kajemeth. jeszcze 
obecnie nie mogłoby być mowy o podstawałi inte­
resownej przedsiębiorczości w  Palestynie' bodaj 
dla prostej przyczyny naturalnych spraw gospo­
darczych, ha, nie byłoby jeszcze o tem mowv mo­
że przez długi, długi czas

Kiedyśmy rozpoczęli nasze dzieło odbudowy Źy 
dowsikiej Siedziby Narodowej w  Palestynie, ani 
my, ani rz.ąd brytyjski nie straciliśmy z widoku In­
teresów Arabów palestyńskich. Nie w.erzę, aby 
z całą rzetelnością i uczciwością można mi byfo 
zarzucać ignorowanie zagadnienia arabskiego łab 
też, abym był całe bez.pieczeństwo Żydowskiej Sie­
dziby Narodowej osadził na bagnetach brytyjskich 
Czynem ! słowem przekonać należy Arabów, że Jak­
kolwiek w przyszłości ukształtować się mają stosur 
ki 'Jbydwu narodów w Palestynie, my m  twoie
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•Irony nigdy
nie dążymy do politycznego opanowania Ara­
bów, ale też Arabowie winni pamiętać, że nigdy 
nie podporządkujemy się politycznemu opano­

waniu przez nich.
Ze zrozumiałych przez się przesłanek, mandatu pra­
gniemy osągnąć poroznmienie dwóch starych spo­
krewnionych ras na podstawie równości politycznej.

Osoby, które słowem i czynem dają Arabom a- 
sumpt do fałszywego interpretowania naszych za. 
m erzeń. obarczają się bardzo ciężko odpowiedzial­
nością, przyczyniając się do zaogn enia stosunków 
między dwiema rasami. Odpowiedzialne ugrupowa­
nia jiszuwu zdają sobie sprawę

o konieczności współpracy zarówno w dziedzi­
nie gospodarczej, jak i społecznej i intelektual­

nej.
Lecz te usiłowania dały dotychczas jedynie skrom­
ne zacząiki. Muszą one być pielęgnowane i rozbudo­
wane.

W  sierpniu 1929 została utworzona rozszerzona 
Agencja Żydowska. Opuściliśmy tę pierwszą sesję 
Rady Jewisli Agen.cy pełni wielkiej nadziei, że otJ 
nastąpił nowy okres rozwoju naszego dzieła pale­
styńskiego na szerszej, niż kiedykolwiek dotychczas 
podstawie. Lbcz nowej organizacji n e  dane były 
odpowiednie możliwości pracy i rozwoju. Nawet wy 
próbowani sjoniści zatracili się w różnych skraj- 
lych rozumowaniach. Cóż dopiero mogło s ę stać z 
ludźmi, którzy przedtem stali zaala od sjonizmu. 
Obecnie należy dibale traktować i p;elęgnować siły 
a możliwości, drzemiące w łonia Agencji. Spogląda, 
jąc wstecz na ubiegłe dwa lata, stwierdzić można z 
całą pewnością:

nie-sjonistyczni członkowie Agencji okazali się 
pod względem politycznym simą ostoją, w  na­
szych walkach tpolitycznych popierali nas szcze­
rze i sumiennie Niestety, w dziedzinie finansowej 
nasze oczekiwania w znacznie mniejszym sto­

pniu sie sprawdziły.
Usiłowałem, prosto i uczciwie spojrzeć naszej sy­

tuacji w  oczy Nasi eksperci powiadają nam, — po­
twierdza to zresztą nasze 10-letnie doświadczenie 
W Palestynie, —  że 

kraj może jeszcze zmieścić 50.000 żydowskich 
l rodzin rolniczych,

nie naruszając przytem uprawnień i interesów lud­
ności arabskiej W  tych ciężkich i pełnych napięcia 
czasach, kiedy wszystkie prawiie kraje im gracyjne 
są zamknięte na wszystkie spusty, możliwość osiedle 
nip conajmniej 50.u00 rodzin żydowskich na roli w 
Palestynie winna przemawiać

do serca Żydów na całym świecie.
Otwiera to rówmleż bardzo obszerne pole dla 
przedsiębiorczości prywatnej, którą należy popie­
rać i organizować.

Wyjaśniłem  już swoje stanowiisko co do głównej 
zasady naszego ut tosuinokwania się do Arabów : jest 
nią

równość polityczna bez względu na to, czy wię­
kszość stanowi jedn i, czy też druga grupa lud- 

I i ności.
Przy egzeikmywie palestyńskiej należy u>nuchomić 
departament dla spraw arabskich. Jego zadaniem 
ma być pielęgnowanie współpracy żydowsko-arab 
skiej w e wszystkich dziędzinacn; żyda  publicznego.

Streszczając swoje wywody następnjąco okre- 
lię program Agencji i Organizacji sjonistycznej:

1) przestrzeganie obwarowanych mandatem 
naszych praw, 2) konsolidacja i rozszerzenie na 
swego dzieła w Palestynie, włączając do niego 
również kolonizację tzw. stanu średniego,
niając ich w miarę możności pożyczką żydo­
wską na cele kolonizacji narodowej oraz rozwo- 
3) wzmocnienie fundnszów narodowych, uzupeł 
in i pielęgnowania przedsiębiorczości pry­

watnej.
Wkoficu Jeszcze wspomrdeć należy o konieczności 
rozszerzenia i utrw a len ia  podstaw  UTganlzacyjnyoh 
Agencji Żydowskiej.

Od r. 1918 wiele rzeczy się zmieniło. W  świede, 
dotkniętym tyloma niesłychanemi trudnościami, nie 
jedna wielka idea etyczna straciła na wartości i 
Wadze. Lecz <Iia nas pozostała niewzruszoną morał 
na podstawa i wiara w  naszą sprawę. Ci, którzy ży 
cie swe poświęcili odbudowie Sjonu. związali się ze 
sprawą, która ma na sobie pieczęć wieczności. Ojco 
w ie nasi przeżyli najcięższe dni w przeświadcze­
niu posłannictwa narodu żydowskiego. My na so­
bie mamy płaszcz ojców naszych. Nieraz może je­
szcze będziemy czuj: na sob e brzemię odpowiedział 
ności, iecz wahać się nie będziemy. U podstaw na­
szego ruchu leży niezniszczalna siła. Z całą świado 
mością twierdzę, że ruch nasz i z obecnego kryzysu 
wyjdzie nleztamanjjm, a raczej ze wznowionenr. si 
lamL Oby obecnie kongres wskazał ruchowi właśct 
wą drogę i oby się stal doniosłym wskattolklem na 
arow e ku elseczenlu.

Ufeizm; t.n definitywnie ustępuje
Opinia Dra Weizmanna o platformie porozumienia

żydowsko-arabskiego
Bazylea 5. 7. Ż A T . Dr. W e izm an n  u dz ie lił 

w yw iad u  p rzedstaw ic ie low i Ż A T -n e j  Dr. 
\Y<izm ann s tw ierdził swą n iezłom ną decyzję  
nie obejm ow an ia  k ierow n ictw a, żabotyńsk i jest 
mężem  o w ie lk ie j wartości i zdolnościach. —  
żabotyńsk i i jego  adherenci m ają  odw agę w y ­
rażania swoich przekonań. Jest leż w ie lu  in ­
nych  delegatów  na Kongresie, sym patyzu ją ­
cych z poglądam i rew izjon istyczncin i, lecz 
nie m ają oni odw agi ol w arcie się przyznać 
do rew zjo iiiznn i. M oja decyzja  n icp rzy jm o- 
w an ia  prezydentury, w zm ocn iona została prze 
biegiem  obrad kongresowych. Czuję, że nie 
reprezenu iją  poglądów  w iększej części obozu 
sjońskieg0 j by łoby z m o je j strony szaleń­
stwem, gdybym  ob ją ł k ierow n ictw o, m ając 
przeciw ko sobie tak w ie lką  i zdecydow aną 
opozycję. Nadto czuję się rzeczyw iśc ie  w y ­
czerpany. Zgodn ie z m ojcin  najgłębszym  prze­
konaniem  Kongres uczyn iłby  n a jrozw ażn ie j, 
gdyby  zaakceptował list M acDonalda jako 
podstawę d la  współpracy. Jeżeli lis i M acD o­
nalda będzie odrzucony, cóż uczyn i nowa 
E gzeku tyw a tuż po Kongresie? Jesieni g łębo­
ko przekonany, że porozum ien ie z A rabam i 
jest m oż liw e  do osiągnięcia na podstaw ie po­
litycznego parytełu . Jeżeli m a powstać rada 
ustawodawcza w  Pa lestyn ie  z równą pod 
w zględem  liczebności reprezentacją żydow ską 
i arabską, p rzyczyn ić  sio, lo może do zadow a­
la jącej współpracy. Dom agam  się leż rów n e­
go podziału iundttszów  dla Ż yd ó w  i A rab ów  
w  ram ach szem alu rozw oju  Pa les tyn }'. N ie

w idzę, abyśm y się m og li czegoś w ięce j dom a­
gać. P a ry te t b yn a jm n ie j n ie oznacza państw a 
dw unarodow ego, które jest kom pleksem  n ieo­
kreślonym  i n iekon iczn ie się op iera  na p a ry -  
tecieś N ie  nrarr. an i sym patji ani zrozu m ien ia  
dla postulatu w iększości żydow sk ie j w  P a le -  
synie. Posiadan ie w iększości n iekon ieczn ie  
jest gw arancją  bezpeczeństw r, M ożzm y m ieć  
w iększość, a pom im o to nie m ieć żadnych  gw a  
ia n cy j bezpieczeństwa w kraju . Rozwój ż y ­
dow sk ie j c y w iliz a c ji i kultury w  Palestynie 
nie jest uw arunkow anv posiadan iem  więk­
szości. Św iat zrozum ie ten nasz postulat je­
dyn ie w  tym  sensie, że m y pragn iem y zdobyć 
większość, aby w yp rzeć  A rabów . Pocóż ma­
m y w ysuw ać żądanie, które może wywrzeć  
jed yn ie  ją trzące w rażen ie?

Ruch sjoński —  ośw iadczy ł wkońcu dr, 
W eizm ann  —  słoi w  obliczu  następujących 
zadań: 1) N a leży  rozw inąć i ugruntować A -  
gencję w  S ianacii Z jednoczonych , 2 ) na leży  
osiągnąć porozum ien ie żyd o w sk o -a ra b sk ie , 

oraz 3 ) na leży zachow ać naszą pozyc ję  w  
Londyn ie

Niedzielne posiedzenie 
Kongresu

Razylea, 5. 7. Ż A T . N a  dzisiejszern przed- 
poludn iowęm  posiedzeniu przem aw ia ł U ri Z w i 
tGrimberg w  im ien iu  rew iz jon is tów . Nlastęp- 
nie A lbert Thom as pow ila l Kongres w  im ie­
niu L ig i N arodów . P rzem aw ia ł też dr. T a rta - 
kow er, dr. Naclm m  Golchnann j i.

P c m n ik  S t r e u i r a n n a  nad Renem

Berlin. 5. 7. PAT. Dzisiaj przedpołudniem w Mo­
guncji odbyło s ę  uroczyste odsłonięcie pomniku, 
wzniesionego ku czci zmarłego ministra spraw za­
granicznych Rzeszy dra Stresemanna. W  uroczysto­
ści wzięli udział oprócz członków rodziny zmarłego: 
minister dr. Curtius, min. T rev:ranus oraz przedsta­
wiciele króla W . Brytanii i iranc-uskic-go ministra 
spraw zagranicznych Briand‘a. Pomnik s.taną.ł na 
wzniesienm nad brzegiem Renu. Minister Curtius

podkreślił zasługi Stresemanna dla ewakuacji Nad­
renii, podkreślając, że wytyczną polityki zmarłego 
minislta było porozumienie między narodami. W  
tern też znaczeniu przechodzi Stresemann do h storji. 
Po  odsłonięciu pomnika nastąpiło składanie wień­
ców u stópp pomnika. Między in. delegat franci ski 
złożjrl wieniem w imieniu Brianda z szarfami o bar 
wach narodowych francuskich.

Venizeios o  zajściach 
w Salonikach

Londyn. 5. 7. Żat. Prem jer rządu greckiego Ve- 
r.izelos nadesłał w  związku z wypadkami w  Salo­
nikach telegram do centrali ŻAT-nej w  Londynie, 
w  klórym stwierdza, że „św iat żydowski nie pow i­
nien się już dłużej niepokoić. Rozruchy w  Saloni­
kach wywołane zostały przez niczem nieusprawie­
dliwione manifestacje ze strony nacjonalistycz­
nych studentów i kombatantów greckich przeciwko 
udziałowi członka klubu Makkabi w  Salonikach w  
uroczystościach jubileuszowych Makkabi w  Sofji, 
podczas których Makkabi w  Bułgarji miała się rze­
komo wypowiedzieć na rzecz roszczeń terytoria l­
nych tego kraju. Na szczęście wiadomości, które

krążą o wypa*'i.j»>ri saionickich są przesadzone. 
Pom ijając pewne szkody malerjalne, wypadki te 
spowodowały jedynie śmierć jednego Greka. Obec­
nie spokój zoslał całkowicie przywrócony, zaL rząd 
wydelegował do Salonik ministra spraw iedliwo­
ści, celem przeprowadzenia dochodzenia W szyst­
kie stronnictwa polityczne w  oparcia o  opinję pu­
bliczną jednomyślnie zaakceptowały moje oświad­
czenie w  pariamencie, w którem potępiłem rozru­
chy.

Rozpowszecl majcie
„NOWY DZIENNIK"
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Mesjanizm i jidyszyzm
Dyskusja braci Steinbergów z tirem £h_ Zyilowskim

m u

otworzy i odda dobrze wpro-

M am y do  zan otow an ia  ostatnio k ilka  n ie­
zm iern ie  c iekaw ych  pu b likacy j, tyczących  się 
istoty  żydostw a, n iebezp ieczeństw a a sym ila c ji 
i p .ó b  teoretycznego uzasadnienia jid yszyzm u , 
r ra z  odgran iczen ia  go od innych  prądów  nur- 
lu jących  W spółczesne żydostw o. L e ży  w ięc 
przedem ną m ała  a le  bardzo ż y w o  i z  n ie zw y ­
k łym  tem peram entem  napisana książka A rtu ­
ra  Kabanego, b y łego  pom ocnika M aksa R ein - 
łu nd ta  pt. „D as Judenbuch", o k tóre j ju ż przed 
k ilkn  dn iam i p isałem  („N .  D ." z  1. b. m .). 
D o  dyskusji w z y w a  też św ietn ie  napisana ale 
z  gruntu fa łs zyw a  i wprost w  lekkom yślny 
sposón , upraszczająca zuyt skom plikow ane 
prob lem y psych ik i n a rodow o-żydow sk ie j roz­
p raw a  p J. J. T iu n ka , w o jow n iczego  chorąże­
go ńszydyzm u, zam yka jąca  drugi tom zbioru  
prac beletrystycznych , w ydan ych  przez k ilku  
autoręw  żydow sk ich  p. t. „ A  m ul in a jo w e l" . 
O  o  tej p racy  w ró c im y  w  osobnym  artykule, 
a teraz chc ia łbym  ty lk o  zw róc ić  uw agę czy ­
te ln ików  na interesu jący artyku ł p. B. R iw k i-  
na, znanego pub licysty  żydow sk iego  w  A m e- 
ry, um ieszczony w  m a jo w y m  zeszycie „C u - 
ku n ftu “  now ojorsk iego. A rtyk u ł ten za ty tu ło ­
w an y  jest: „D r. Chaim  Żytłow sk i i jego  ucz­
n iow ie ", a  subtylu ł b rzm i: „D o  dyskusji o j i -  
dyszyźm ie  i m esjan iźm ie".

N a  sam ym  wstępie aTtykulu zaznacza p. 
R iw k in , że dr. Ż y tłow sk i słusznie uchodzi 
za  p ion iera  i teoretyka św ieck iego, radyka lne­
go nacjona lizm u  jidyszystycznego. Ten  j id y ­
szyzm  Ż yd ow sk iego  op iera ł się na trzech fu n ­
dam entach tj.: na żądaniu au tonom ji ku ltu ­
ra lnej d la ż y d ó w  w  golusie, na dom aganiu  
się sejmu żydow sk iego  i na poszukiwan iu  te- 
ly to r ju in  lla  ż y d ó w . N a  razie w szystk ie te 
postu laty należą Jo d zied zin y  m uzyki p rzy ­
szłości. J idyszyzm  musi jednakow oż żyć, w o ­
bec czego dr. ż y t ło w sk i s form u łow ał n iejako 
program  m in im a ln y  jid.yszyzm u. N a kon fe­
rencji d la s łow a żydow sk iego , którą n iedaw ­
no zw o ła ł do N ow ego  Jorku zw iązek  żyd ow ­
skich p isarzy  am erykańskich  im. J. L . P ere ­
ca, sform u łow ał dr. Ż ytłow sk i ten jid yszyzm  
w  sposób następujący: .J idyszyzm  dąży do
narodow ego odrodzenia naszego ruchu na z a ­
sadach w o ln e j ogó ln o-lu dzk ie j ku ltu ry  w  j ę ­
zyku  żydow sk im ". Znaczy  to, że treść kultury 
żydow sk ie j jest ogólno-ludzka. K u ltu ra  każ­
dego narodu jest w yrazem  w a lk i o prawdę,

3  F H E N K E L  (R ou en ;

Szkielet
SU.ugi ul w nego deszczu za lew a ją  schodzą­

cych sie na un iwersytet studentów.
Deszcz staj;, się coraz s iln ie jszy , a d rzw i 

do p racow n i Są ciągle zam knięte.
Pb długiem , intensywnem  pukaniu, które 

nadw ątliło  pow ażn ie zan ik i i zaw iasy  starych 
wrót, d rzw i się otw iera ją . W  progu ukazuje 
j? postać stałego, dobrodusznego woźnego, któ 

ia spotyka ię ze zw yc ięsk im i „h u rra1 ze stro­
ny studentów.

M imo, że bram a została otwarta, .forteca" 
iit  jest jeszcze zdobyta. Staruszek ogłasza 

wszem  wobec, że niestety nie m ożna wejść do 
pracowni, bo profesora jeszcze niem a. A le  pa­
pieros i cieple słów ko robią sw oje, i w  k ilka 
minut studenci zna jdu ją  się w ew nątrz pra­
cowni.

Ł a tw o  sobie w yob raz ić  nastrój, który tam 
zapanował.

Przedew szystk iem  następuje pochód po eks­
ponatach zoologicznych  i botanicznych, który 
kończy się częściowem  zn iszczen iem  tych eks­
ponatów  i zupełną ru iną ich porządku. R ów ­
nocześnie część studentów  p rzygo tow u je  sic 
do pracy. Ci starają się zdobyć dla siebie w y ­
godn iejsze krzesła albo skraść sąsiadom  ich 
dobre m ikroskopy, podstaw ia jąc im  sw o je  
gorsze. K oń czy  się to, jak  zw yk le , k łótn iam i i

sp raw ied liw ość i piękno. Do lego dążą w szyst­
kie narody św iata, a ż y d z i pow inn i te postu­
la ty  zrea lizow ać w  sw ym  języku  .tj. języku  
żydow sk im . R iw k in  nie zgadza  się z tem  s fo r­
m u łow an iem  dra Żytłow sk iego , uw ażając, że 
podzia ł ku ltu ry na treść i fo rm ę jest zupełnie 
sztuczny; a lbow iem  w  dziedzin ie  idei jest fo r ­
m a rów n ież  treścią, a kultura jak iegoś naro­
du nie m oże się w y łączn ie  ty lko  m anifestow ać 
w  ję z jk u , w  k tórym  tę kutlurę się tw orzy . —  
W szak  zdarzyć się m oże (—  ileż to razy  się 
zdarzało ! —  że dzieła  n iezm iern ie  istotne dal 
ku ltu ry  żydow sk ie j ogłaszane są w  języku  
n ieżydow sk im . Czy staną się te dzieła w y ra ­
zem  ku ltu ry  żydow sk ie j ty lk o  wtenczas, jeśli 
zosianą przelłóm aczone na ję zyk  żydow ski?

P . R iw k in  zadaw a la  się jednakow oż na ra ­
z ie  ty lk o  dość pow ierzchow ną k ry tyką  kon­
cepcji dra ży tłow sk iego , przechodząc do pole­
m ik i, jaką  od dłuższego czarsu prow adzą prze­
c iw ko  d row i ży tłow sk iem u  d w a j bracia 
Steinbergow ie, k tórzy  są w yd aw cam i i reda­
ktoram i kw arta ln ika  ,,F ra je  S zriften  . Z  b ra ­
ci tych  A . StemDerg jest zda je  się teoretykiem , 
a dr. J. N . Steinberg, b y ły  kom isarz sp raw ie­
d liw ośc i w  p ierw sze j radzie kom isarzy  ludo­
w ych  z Len inem  na czele za jm u je  się p rak ­
tyczną stroną problem u. W  trzecim  num erze 
tego czasopism a p o ja w ił się artyku ł nt. „R o la  
n adzie ji i pociechy dla ku ltu ry żydow sk ie j ‘ . 
A u to r tego artykułu  p. A . S teinberg odróżn ia 
pociechę od nadzie ji. Pociecha jest ty lko  le ­
karstwem  babskiem , które nie zm ien ia  w ca le  
istoty rzeczy. Dotychczas pocieszano ty lk o  lud  
żydow sk i, podczas gdy  daw n ie j i obecnie m a ­
sy ludu żydow sk iego  nie potrzebują pociechy, 
ży ją  b ow iem  nadzieja w  swą nieśmiertelność, 
T ak ą  pociechą jest op ieranie przyszłości ku l­
tu ry żydow sk ie j na języku  żydow sk im . „L u d  
żydow sk i zbyt długo ż y ł i c ierp iał, z b j t  s i'n y  
w p ły w  w y w a r ł na rozw ó j h istorii ludzkości, 
b y  m ożna do n iego p rzy jść  z la luem i tan iem i 
pociecham i. K u ltu ra  jest przedew szystk iem  
treścią, a po lem  dopiero fo tm ą ; kuUura jest 
poglądem  na św iat, a potem  dop iero język iem , 
l ! óry ten pogląd w yraża . N a  cóż mi smyczek 
bez skrzyp iec?" Pu  dłuższym  w yw o d z ie  do­
chodzi w ięc  p. Ste -iberg do w yn ik  '. nuwo- 
czes^y nacjonalizm  jidyszystyczny jest ty lk o  
form ą bez treści.

Dr; Ż y tłow sk i nad tym  a la k y n j n ie m óg

w yzw iskam i, które gdzien iegdzie  przechodzą 
nawet we walk i.

W te m  uwaga w szystk ich  zw raca  się w  jed ­
ną stronę. T y m  razem  za in teresow ano się 
ogóln ie szkieletem , stojącym  w  kącie p racow ­
ni. Jeden ze studentów zarzuca mu sw ój 
b ia ły  płaszcz lab ra to ry jn y  na ram iona, inny 
iiasuwa sw ój m ok ry  kapelusz na czaszkę szkie 
letu, w o lna  przestrzeń m iędzy kapeluszem  a 
płaszczem  zak ryw a  się szerokim  szalem , a na 
szkielety palców  nasuwają rękaw iczk i.

Następują czule pow itan ia  z „n o w ym  kole­
gą". K ażdy  ze studentów,' uważa ze sw ó j obo­
w iązek  podać mu rękę, poklepać go  po ram ie­
niu, albo dodać coś do jego  stroju. Z  m o­
krych. przesiąkniętych deszczem ubrań, nasu­
niętych na szary szkielet, sp ływ a ją  krop le w o ­
lty. K ilk a  z tych kropel, spadających z nakry­
ci: czaszki szkieletu, sp ływ a po kościach tw a ­
rzy, obok pustych oczodołów . W yg ląd a  tak, 
jakby  szkielet p łakał i jego  łzy  sp ływ a ły  m u 
po obliczu.

A  w  drugim  końcu pracowni, w  b ia łym  pła­
szczu, w  tak im  sam ym  w  jak i ubrany jest 
szkielet, stoi stary w oźny. N ik t nią zw raca  
na niego uwagi i n ikt nie w id z i, że drży na 
calem  ciele i ż? przyciska oczy do ściany, ja k ­
by chciał coś stłum ić i coś ukryć.

N ag le  jeden ze studentów, pop raw ia jąc  ka­
pelusz na czaszce szkieletu i k lepiąc go po 
ram ieniu , w ola  „Patrzc ie , jak) on jest podob­
ny do naszego w oźn ego !" Studenci wybucha-

parnuj) poważne biuro ogłoszeń 
w Warszawie.

Wyczerpujące oferty z referencjami składać 
prosimy do Administracji Nowego Dziennika 

sub. „SIogan“

przejść do porządku dziennego i w odpow ie­
dzi na artyku ł A , S teinberga sform u łow ał dwa 
zasadnicze pytania-: 1) Czy Steinberg nie jest 
tego zdania, że egzystencja narodu żydow sk ie­
go j?sl sam a dla- siebie celem ostatecznym? 
2 ) czy  d ia  tej egzystencji nie jest najw iększem  
niebezpieczeństwem  grożąca nam  asym ilacja?

P . A . Steinberg n»e p rzeraził się jednakow oż 
tych pytań, k lórem i go  do muru chciał p rzy ­
cisnąć dr. Ż y tłow sk i i w  sw ej odpow iedzi rzu­
c ił słow o: Mesjasz. „Istn ieje, w  ludzie  żyduW - 
skim  o lb rzym i kap ita ł nadzie ji, którego się 
n ie w yzysku je . Lu d  żydow sk i n iepotrzebu je po 
ciechy i ma" p raw o  dom agać się, b y  w  lekko­
m yś ln y  sposób nie w yczerpano tego rezerw o- 
aru nadzieji, lecz b y  go przem ieniono w  moc 
ny tw órczy  strum ień energ ji społecznej". P a ­
d ło w ięc  ty lk o  słóweczko „M esjasz", ale autor 
narazie nie w skazał drogi do p rzem iany kap i­
tału nadzie ji w  strum ień tw órcze j energ ji na­
rodow ej. D op iero  w  d z ;esiątym  num erze ,F ra -  
je  S zr iften " zn a jdu jem y artyku ł A . Steinberga 
pt. „S oc ja lizm  a m esjan izm ", który usiłu je 
nam  dać w n ik liw szą  ana lizę  istotnej zdaniem 
jego  treści narodow ej ku ltu ry  żydowskiej'. Zda  
niem  p. Steinberga m esjan izm  i socja lizm  w za  
jem n ie  się nie w yk lu cza ją , przeciw n ie, m ożna- 
b y  nawet pow iedzieć, że się w za jem n ie  uzu­
pełn iają, głosząc p rym at przyszłości nać te­
raźn iejszością. S teinberg posuwa się nawet nie* 
co dalej, tw ierdząc, że m esjan izm  m a naw et 
dużą przew agę nad socja lizm em  a lbow iem  so­
c ja lizm  dopuszcza kom prom isy, będąc w  sw e j 
istocie pojęciem  ludzkiem , podczas gd y  m esja­
n izm  jako  po jęc ie  boskie n ie  zezw a la  na żaden" 
kom prom is. Poza tem  m esjan izm  jako conditlo 
sine qua non uw aża  radykalną przem ianę du­
szy lu dzk ie j za  g łów ną  podstaw ę sw ej rea liza ­
cji, podczas gdy  soc ja lizm  w  sw ej praktyce co  
dziennej obchodzi się często bez tego cudowne­
go m isterjum  odrodzenia duszy ludzk iej. K to  
n ie w ie rzy  w  rew o lu cję  ducha, ten n ie jest so- 

;i cjalistą, a la  w ia ra  w łaśn ie w  cud jest ze  swej

ją  głośnym  śm iechem  i m im ow o li og ląda ją  
się w  drugi kąt sali. O drazu spostrzegają, że 
coś się dzie je  ze starym  w oźnym . Z b liża ją  się 
do niego, sadzają go na krześle i zaczyna ją  z 
nim  rozm ow ę.

A  po ścianie, w  m iejspu o które o ra rta  b y ła  
jego  tw arz, sp ływ a ją  dw ie  duze krople.

N ik t nie rozum ie, co się tak iego stało, coby  
m ogło spow odow ać łzy  starego woźnego.

W  rozm ow ie  stara on się w ykręc ić  od od­
pow iedzi, om ija ją c  setki pytań  rzucanych m u  
przez studentów. M ów i coś o daw nych  czasach, 
coś o wspom nien iach, a le to  studlentów n ie  
zadaw aln ia . P o  d ługich prośnach daje się sta­
ruszek nakłonić do opow iedzen ia  w szystk ie­
go, co leży  m u na sercu. Zaczyna opow iadać, 
z początku nieśm iało, późn iej coraz śm iele j i 
dokładniej

„B y ło  nas dw óch ", m ów i, „dw óch  dobrych 
przy jac ió ł. Zn a liśm y się od najm łodszych  lat. 
Jeszcze jak o  dzieci b a w iliśm y  się razem . A le  
p raw d z iw a  p rzy ja źń  nastąpiła m iędzy nam i 
dop iero w tedy, k iedy dosta liśm y razem  posa. 
dy. On został w oźnym  w  pracow n i p rzy ro ­
dniczej, a ja  w  chem icznej. P raw ie  n igdy  się 
nie rozstaw aliśm y. Z  początku m ieszka liśm y na 
w et razem  Potem , gdy  on się ożenił, spoty­
ka liśm y się codziennie w  szynku. Chociaż nie 
pow odziło  nan: się tak św ietnie, nie m og liśm y 
sobie odm ów ić tej przyjem ności wsDÓlnego 
chodzenia do szynku. Którą nazywaliśmy  
przyzwyczajeniem z dawnych lat. W iecie  prze
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k to ty  rdzennie żydowską.
O kazu je się dalej, że Steinberg oraz je g o  

brat dr. J. N . Steinberg nie oczekują zbaw ię  
w ien ia  ludzkości ty lko od tego cudu p rzem ia­
łu  duszy ludzk iej, lecz w yraża ją  w iarę  w  
p rzy jśc ie  indyw idua lnego  Mesjasza, zesłanego 
n im  przez Boga. W iadom ą  jest rzeczą, że b ra ­
cia S te inbergow ie są bardzo pobożnym i ż y d a ­
m i i usiłu ją pogodzić sw oją  w iarę re lig ijn ą  w  
Mesjasza ze socja lizm em . Zdan iem  ich bojsze- 
v izm  jest n iety lko  w ypaczen iem  socja lizm u,
I cz zaprzeczeniem  w szelk ich  m ożliw ości odro 
(i len ia  człow ieka P rogram  ich, zb liżon y  bar- 

W.r.o do anarchizm u Gustawa Landauera pole- 
. 1  na organ izow an iu  w  łonie samego kapita- 
! zmu socja listycznej wspólnoty. Socja lizm  
i ez re lig ji jest ty lko  m uzyką da lek ie j p rzy ­
szłości, podczas gdy ju ż teraz należy socja-
z m  rea lizow ać w  życiu  pryw atnen i.

A le  cóż to w szystko m a w spólnego z treścią 
kultury żydow sk ie j?  Ma dużo w spólnego —  o- 
Ćwiadćzaja bracia S teinbergow ie —  a lbow iem  
„w y zw o len ie  żydos lw a  n ie  nastąpi ani zapo- 
mocą ku ltu ry żydow sk ie j, ani też drogą auto- 
n o m j ic z y  sejm u czy  jak iegoś tery torju m  dla 
Ż ydów , a le ty lk o  drogą u rzeczyw istn ien ia  m e- 
s jan izm u".

„L u d  żydow sk i p rzyn a jm n ie j od ch w ili sw ej 
w ia ry  w  M esjasza uw ażał swą egzystencję za 
środek u rzeczyw istn ien ia  w yzw o len ia  cz low ie  
ka. G dyby n ie ta św iadom ość sw ego posłan­
n ic tw a  dzie jow ego, lud żydow sk i zn ikną łby z 
pow irezch n i św iata, jak  ty le  innych  lu d ów " 
!W  prak tyce oczeku je dr. J. N . S teinberg roz­
w ią za n ia  trudności odbudow y E rec od p ow ­
stan ia  chociażby jean “ j  w spólnej żydow sko- 
arabsk ie j kwucy...

1 Pan  B. R iw k in  n ie w d a je  się w ca le  w  po­
lem ikę z  b raćm i Steinbergam i. T a m  gdzie cho 
d z i o w iarę, tam  dyskusja1 staje się n iem ożli­
w ą , stw ierdza  w ięc tylko, że chociaż można 
się n ie  zgadzać z  m istycyzm em  re lig ijn ym  bra 
ci S teinbergów , na leży jednakow oż w  n im  w i­
dzieć próbę u jęcia istoty ku ltu ry  żydow sk ie j. 
F ak tyczn ie  sym bol M esjasza stanow ił podsta­
w ę  egzystencji ludu żydow sk iego  przez tys iąc­
lecia. F o rm a  z lew a ła  się tu z treścią, a w  d zie ­
dzin ie  ducha n ie  m ożna oddzie lić  fo rm y  od 
treści, d latego każdy pow in ien  w e fo rm ę ku l­
tu ry  żyd ow sk ie j w ło ży  treść, która jest d la 
n iego  najśw iętszą. W  sporze m iędzy  drem  Ż y -  
tłow sknn  a- braćm i S teinbergam i rację m a ją  ci 
ostatni chociaż nam  ludziom  w spółczesnym  
obcą m oże b yć  w ia ra  w  M esjasza. Bracia Stein

cież, że nasza pensja jest skąpa i led w o  m oż­
na z  n ie j w yżyć , szczególn ie gdy się jest żo ­
natym . A  w  szynku p ije  się dużo i w yd a je  
się dużo p ien iędzy. Ja sobie jakoś radziłem , 
ale on popadał w  długi i coraz bardzie j szczę­
d z ił na życiu.

N ie  w iem , czy z tego powodu, czy z ja k ie ­
goko lw iek  innego, żona go opuściła. Zdaw a ło  
się, że on sobie z tego nic m e robił, ale ja  
w iem , żc go to bardzo bolało, bo od tego cza ­
su p il coraz w ięce j. Sprzedaw ał po kolei 
w szystko co posiadał, popadał w  coraz w ięk ­
sze długi i pił. Raz pow ied zia ł m i, że n ie m a 
ju ż  n ic  do sprzedania, z m ebli zostało m u 
ty lk o  łóżkp, w  którem  spal, a  z  ubrań ty lk o  
to, co nosił na sobie. Pożyczać ju ż mu też n ie 
chciano. Odem nie nie chcia ł brać niczego, 
w iedzia ł, że ja  też led w o  m ogę w yżyć  z m o je j 
pensji. W te d y  dał m i słowo, że n ie będzie 
w ięee j pił.

M im o to gdy  nazaju trz za jrza łem  do szyn ­
ku siedzia ł p rzy  stole i p ik  O kazało się, że 
spłaci! tego dn ia w szystk ie sw oje  długi i pil 
w ięcej, niż zazw ycza j. Usiadłem  obok n iego 1 
przez długi czas nic nie m ów iliśm y  do siebie. 
Jedna m yśl m nie prześladowała. M yśl. która 
n ‘ m ogła m i się pom ieścić w  g łow ie , a w  któ- 
rąbym  n igdy przedtem  m e b y ł u w ierzy ł.

On odgadł o ezem m yślę, i zaczął się tłu­
m aczyć, że n iczego nie ukradł, a le znalazł je ­
szcze coś do sprzedania.

P ie rw szy  raz w  życiu  mu nie uw ierz j łe m ; 
przecież sam m i opow iadał, że n ie m a ju ż n i­
czego.

Nasza p rzy jaźń  się skończyła. Ja starałem  
się unikać z nbn spotkania i zdaje się, że on

GtosypuM fezne
Na podstawie ustawy prasowej uprasza nas Dy 

rekcja i Rada Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczę- 
<tr ości w  Krynicy—Zdroju o umieszczenie nastę­
pującego sprostowania korespondencji z Krynicy 
podpisanej przez p. Leona Vogla, a zamieszczonej 
w naszem piśmie N r 128 z dnia 23. maja br. w  ru­
bryce „Giosy publiczne':

I. Nieprawdą jest jakoby na kierownika M iej­
skiej Komunalnej Kasy Oszczędności w  Krynicy— 
Zdroju powołano p. Reichera z W ieliczki, b. kiero­
wnika Sp. „Rozwój", Natomiast prawdą jesl. że p. 
Reieher nigdy kierownikiem Sp. „R ozw ój" nie był, 
a r.a stanowisko kierującego dyrektora M i e j s k i e j  
Komunalnej Kasy Oszczędności w  Krynicy Zdroju 
powołany został z poś: ód 00 kandydatów, jako 
kandydat mający najlepsze kwalifikacje i rcleren- 
LV-

ii. Nieprawdą, 'jest, jakoby zarysowujące się ró­
żnice zdań miedzy p. Maglem a p. Reitberein mia­
ły źródło w polityce finansowej p Reichera, nada­
jącej się wszędzie tylko aie do takiej instytucji, 
jak Komunalna Kasa, a natomiast prawdą jesl, że 
wyłaniające się różnice zdań na posiedzeniach Dy­
rekcji miały swoje źródło w rzeczowom ujmowa­
niu przez p. Dyr. Reichera lak całokształtu gospo­
darki finansowej Kasy, jak też i sprawy każdej 
poszczególnej pożyczki.

JII- Nieprawdą jesl, jakoby dały się zauważyć u 
p Reichera posunięcia szkodliwe dla iul. ludności 
i niezwykle aroganckie odnoszenie się do klijen- 
tów, a natomiast prawdą jest, że zachowanie się p. 
Dyr. Reichera było zawsze poprawne i że nikt z 
kłijm tów  Kasy ani wobec Dyrekcji, ani też w o­
bec Rady Kasy nie żalit się na zachowanie się p. 
Dyr. Reieliera, a zarzut p Leona Vogla nie został 
poparty żadnemi faktami

IV. Nieprawdą jsl, jakoby p. Reichcr zaatakowa­
ny przez p Vogla na posiedzeniu Dyi ekcji z po­
wodu rzekomego nierównomiernego traktowania 
pewnego odłamu ludności zawiesił się w  urzędo­
waniu, natomiast prawdą jest, żc p. Dyr. Reieher 
zażądał od p. Leona Vogla przytoczenia konkre- 
Itych Takie ,v na uczyniony mu zarzut, czego p, Le- 
M— a— « — «— — ■ — ■ -----— »

bergow ie usiłow ali narzucić nam sw oją  w iz ję  
ku liu ry  żydow sk ie j, podczas gdy  dr. Ż y lłow - 
slći w ysuw a na p ierw szy  plan ty lko  form ę i 
chce na języku  zbudować egzystencję ludu. Ża  
den lud nie egzystu je  ty lko w y łączn ie  dzięki 
ję zyk ow i. L o d  żydow sk i n iejednokrotn ie zm ie­
n ia! sw ó j język , pozostał jednakow oż z ducha 
żydow sk im .

C iekaw ą jest rzeczą, że koncepcja braci Stein 
bergów  natur głęboko re lig ijn ych  jest p raw ie - 
że identyczna z koncepcją żydos lw a , ja k ie j b ro  
ni ateista dr, A rtu r Kahane... M. K an fer
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tak samo nie chciał m n ie w idzieć. M inęło 
k ilka  lat.

Raz, gdy  przyszedłem  rano do pracy, d on ie ­
siono m i, ze zostałem  tym czasow o przen iesio­
ny do pracow n i przyrodn iczej, bo tam teir 
w oźn y  le ży  w  szpitalu ciężko chory.

P rzez ca ły  dzień byłem  za ję ły , a w ieczorem  
po pracy poszedłem  do szpitala. Sum ienie nie 
pozw ala ło  m i nie pójść odw iedzić  chorego 
dawnego p rzy jacie la .

N ie  zastałem  go już.
Łóżko, w  k lórem  leżał, b y ło  pusle. Zabrano 

go do \9rosektorjum , a m nie oddano list od 
niego.

W  liście tym  tłum aczył m i, że n iesłuszn i; 
posądzałem  go o kradzież. T ego  dnia, w  k tó­
rym  się rozeszliśm y, zdobył p ien iąd z ; zu­
pełn ie legaln ie. N ie  m ógł m i tego pow iedzieć, 
bo zdaw a ło  mu się, że sprzedał sw o ją  duszę
i że będę z tego powodu nim  pogardzał.

A  on sprzedał ty lko  sw ój szkielet.
Przen iesiono m n ie na sLale do pracow n i 

przyrodn iczej.
W k ró tce  potem w staw iono tu ten szkielet.
M ożecie sobie w yobrazić , z jak iem  uczuciem  

w chodziłem  codziennie do pracow ni, co czu­
łem, gd y  ścierając kurz ze w szystk ich  sprzę­
tów , które tu w id zic ie , m ia łem  zetrzeć kurz 
także z tego szki detu; co czułem, gdy  m iałem  
go dotknąć lub przenieść z m iejsca na m iejsce.

A le  z czasem się do tego p rzyzw ycza iłem .
W czo ra j jeszcze m yśla łem , że za leży  m i 

na n im  tyle, co na ty in  szkielecie psa i konia, 
które tam w id zic ie . W ied z ia łem  ty lko, żc 
m am  tych wszystk ich  p rzedm iotów  strzec, 
u trzym yw ać  je  w czystości i to wszystko.

N r. 180
1  ----------------------- ------- r~n~~r~m— — i ■ ■ m u

on Yogel nie uczynił Nieprawdą jest równi3Ż, by 
p Dyr. Reieher nierównomiernie traktował pewk». 
odłam ludności, przez który widocznie p. Leon Vb> 
gci rozumiał odłam ludności żydowskiej, a uaw>* 
miast prawdą jest, że p. Dyr. Reieher Ligdy ple 
rozpatrywał spraw pct^ilów 3 puaktu widzenia 
p i  rodowego, ino wyznaniowego, lecz zaiafwiał 
sprawy z punktu widzenia interesów Kąty. (

V. Nieprawdą jest, jakoby Kasa uchwaliła p. 
Enkerowi pożyczkę w kwocie 10,000 doi. i  by  po* 
zyczka ta była czysto osobistą, natomiast prawdo* 
jesl, że uchwalono p. Enkerowi pożyczkę w  wy­
sokości 6,000 doi., a to na podstawie jednogłośnę{ 
uchwały Dyrekcji zatwierdzonej następnie yjaea 
jednogłośną uchwalę Rady Kasy po dokładneu 
zbadaniu sianu hipotecznego realności p. Emitera* 
oraz po wyrażeniu opinji przez syndyka Kasy, oa~ 
Bośńie do prawnego zabezpieczenie pożyczki. >

VI. Nieprawdą jest, by p. Dyr. Reieher korzysta­
jąc z nieobecności p Leona Vogla, oraz z nieobee 
nania Rady i Dyrekcji Kasy z manipulacjami ban* 
kowenii, przeprowadzi! pożyczkę p. Eakera, nato 1 
m ilsi prawdą jest, że na posłodzeniu Rady Kasy, 
na klórem zatwierdzono pożyczkę p. Pokera b y ł 
obecny p Leon Yogel i przeciw zatwierdzeniu tej* 
że pożyczki nie podnosił żadnych zarzutów, —  oo 
stwierdza się na podstawie protokołu Rady Fasy] 
z doi a 14 lutego 1931 r.

V II. Nieprawdą jest, jakoby p. Pudło, kasjer 
Komunalnej Kasy Oszczędności w  Kiynicy-ZJiojut 
zaciągnął jakąkolwiek pożyczkę w  tejże insłytu 
cji, natomiast prawdą jest, że p. Pudło żadnej po­
życzki w tut. Kasie nie zaciągał.

V III. W  końcu stwierdzają podpisane władze 
Kasy, że nieprawdą jest, jakoby p. Dyr. Reieher 
działał na szkodę tejże instytucji i obniżał prestige 
Kasy, n natomiast prawdą jest, że p. Dyr, K le ­
mens Reieher okazał się wysoce kwalifikowanym 
bankowcem i kierownikiem Kasy, jak to stwierdzi­
ły  3-krotnie dokonane lustracje, przeprowadzono 
przez Związek Kas Oszczędności, jako Związek 
Rewizyjny, oraz cały szereg lrstracyj innych o r­
ganów nadzorczych, wyrażających się w swych 
sprawozdaniach z pidnem uznaniem dla działalno­
ści p. Dyr. Reichera.

Dyrekcja i Rada Miejskiej Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Krynicy-Zdroju po zapoznaniu się 
z treścią art p. Leona Vogla w yraziły  p. DyT. 
Reićherowi na posiedzeniu dnia 26 maja 1931 r. t 
29 maja 1931 r. swoje peine zaufanie i uznanie za 
wzorowe prowadzenie przezeń instytucji, zaś ata­
ki w  korespondencji p Leona Vogla przeciw p. 
Reićherowi wymierzone odpierają jako nieuzasa­
dnione i dla instytucji szkodliwe

Krynica-Zdrój, dnia 5. V I 1931 r. Za Radę Kasy: 
Dr. Xa\very Górski w ir. orzewodniczaey Rady 
Kasy. Karol Szerauc w ir. członek Rady Kasy. Za 
Zarząd Kasy: Jan Rena w ir. członek Zarządu K a­
sy. Aleksander Barański w ir członek Zarządu 
Kasy.
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A le  dziś, gdy  ubraliście go w b ia ły  płaszcz, 
w  taki sam, jak i nosił k iedyś ż y w y  w  tem  
samem m iejscu, i gdy  z jego  oczodołów  sp ły­
w a ły  krojde w od y  deszczowej, zdaw a ło  m l 
się, że odżył i płacze nad losem, k tóry  spra­
w ił, że ja  muszę w id zieć  przez całe m o je  życ ie  
jego  trupa.

W y  ch cie liśc ie  się zabaw ić, upodobn ia jąc 
ten szkielet na chw ilę  do żyw ego  człow ieka , 
a dla m nie o żyw iliśc ie  go na długo, sam i o 
tem n ie w iedząc".

S tary w oźn y  skończył sw o je  w yn u rzen ia  i 
cisza za lega  salę pracow n i. W  kącie stoi c ią ­
gle szk ielet ubrany w  b ia ły  płaszcz j przez 
długi czas żaden ze studentów  n ie  m a od w ag i 
zd jąć  tego stroju z ;  szkieletu, zw yk łeao  sprzę­
tu, niczem  nie różn iącego się od w szystk ich  
innych  sprzętów  p racow n i; z tego sprzętu, 
k tóry  b y ł przed ch w ilą  pow odem  ogó ln e j we­
sołej zabnww.

A  gdy  któryś zdobyw a się wkuńcu na to  i 
szk ielet staje jak  zw yk le  bez okrycia , św iecąc 
nagiem i kośćm i —  pryska d la  studentów urok 
usłyszanego opow iadan ia .

A le  czy i stary w oźn y  zapom nia ł tak prędko 
o tem, co m ów ił?  N iew iadom o.

Na salę w chodzi profesor. Studenci za jm u ­
ją sw o je  m iejsca i rozpoczyna się norm alna 
praca.

Za  godzinę m a się odbyć w yk ład  o szk iele­
cie. Z  polecen ia  profesora stary w o źn y  znosf 
szkielet na salę w yk ładow ą. Na schodach s ły ­
chać jego  kroki, k tóre w yd a ją  się krokamS 
człow ieka obarczonego w ie lk im  ciężarem . Clę-* 
żarem  o w ie le  większym, n i i  waga jednego 
szkieletu.
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Niedokrwistość w wieku dziecięcym
Często spotykarnem obecnie schorzeniem , 

n ie ly lk o  w śród ubogiej ludności, ale i s fe ry  
ludzi bogatych , jest n iedokrw istość, czy li ane- 
n ija . Obecne krytyczne położen ie gospodarcze 
W raz z  z iem  odżyw ian iem  i n ieodpow iedn iem i 
rachunkam i m ieszkan iow em i, w  p ierw szym  
rzędzie odb ija ją  się na dzieciach, przeto ane­
m ia  na leży  do najczęstszych schorzeń w  w ie ­
ku dziecięcym , a szczególn ie u dzieci w arstw  
b iedn iejszych .

Co rozum ie się przez anem ję? Anern ja  ozna 
cza brak, w zg lędn ie  zm n iejszen ie  ilości k rw i. 
Ściśle natom iast, lekarsk ie po jęc ie  anem ji o d ­
nosi się raczej do zm ian  jakośc iow ych , a nie 
ty le  ilośc iow ych  w  składzie k rw i. W  osoczu 
k rw i zna jdu ją  się c ia łka czerw one w  ilości 
4— 5 m iljoń ów , zaw iera ją ce  barw ik  czerw ony 
tzw  hem oglob inę i cia łka w  ilości 6— 8 tys ię ­
cy. Z m ia n y  w ięc jakościow e, czy  ilościow e 
k tóregoko lw iek  z  tych  sk ładn ików  tw orzą 
anem ję.
. R ozpoznaw an ie ancm ,i jest bardzo  często 
niesłuszne. Szczególn ie m a to m iejsce u dzieci 
np. n erw ow ych , o b ladej cerze, k tóre z p ow o ­
du „z łego  w yg lą d u " stanow ią w ie lk ą  troskę 
d la  rodziców . N ie  zaw sze bow iem  bladość jest 
następstwem  n iedokrw istości, d latego też w  
każdym  w ypadku  bladości na leży zbadać 
krew .

Za leżn ie  od p rzyczyn  w yw o łu jących , m oż­
na wyodręDnić różne typy anem ji. Zacznę od 
n iedokrw istości spotykanej w  n iem ow lęctw ie  
i u dzieci m łodszych. U  n iem ow ląt, a zw ła ­
szcza w cześn ie urodzonych, następnie u d z i j -  
ci w ątłych  i k rzyw iczn ych  spotykam y ane­
m ję  wrodzoną, w yw ołaną  n ierorozw ojen i na­
rządu k rw io tw órczego  (szp iku  kostnego), lub 
w rodzon ym  brakiem  żelaza. Inna fo rm a  n ie­
dokrw istości, rów n ież w  tym  okresie spoty­
kana, pochodzi z w ad liw ego  odżyw ian ia , a 
m ian ow ic ie  za leży  od jednostronnego ż y w ie ­
n ia m lekiem ,, lub pokarm am i ubogiem i w  że­
lazo lub w itam in y . Szczególn ie od żyw ian ie  
udekiem  kuziem doprow adza do anem ji.

Przechodzę do innej grupv anem ji, tzw . to­
ksycznych i zakaźnych. P ierw sze  w yw o ła n e  
są truciznam i, np. arsenem , rtęcią, lub o ło ­
w iem  (zabaw k i z o łow iu ), drugie tow arzyszą, 
lub są następstwem  chorób zakaźnych np. 
szkarlatyny, d y fte r ji, k iły , g ru źlicy  itd.

Najczęstszą jednakże fo rm ą  n iedokrw isto- 
' ( i, szczególnie u dzieci starszych, jest t. zw . 
niedokrw istość pozorna, w zg lędn ie n ied ok rw i­
stość dzieci pro. darjack ich  i anernja szkolna, 
Polegająca na bladości skóry J błon śluzo­
w ych , przy  p raw id łow ym  zresztą składzie 
krw i. S tany te występu jąca u dzieci n iedoży­
w ionych , nerw ow ych  i lim fa lyczn ych  m ogą 
zależeć od n iedokrw ien ia  pow łok  skórnych 
na skutek nagrom adzania się k rw i w  naczy­
niach krw ionośnych jam y  Drzusznej, w y w o ­
łanego brakiem  ruchu, zaburzen iam i ze stro­
ny żołądka i je lit, lub w p ływ a m i n e rw ow y - 

>i. 1 ryją1 przyczyną bladości w  tychże ants- 
m jach m oże być  nadm ierna grubość naskór­
ka, lub n iedokształcenie naczyń krw ionośnych  
w loskow atych  w  skórze. Za  p rzyczyn y  n iedo­
krw istości p ro le tarjack ie j i szkolnej uw aża się 
w  p ierw szym  rzędzie n ieracjonalne o d ży w ia ­
nie, z łe  w arunk i hygjen iczne, a lo  m ieszka­
n iow e, nadto brak pow ietrza  i św iatła. D z ie ­
ci takie żalą się najczęściej na bóle g łow y , ła ­
tw e  m ęczenie się, nudnościi, brak apetytu, 
bezsenność, b ic ie  serca, kłucie w  bokach, czę­
ste om dlewania itd.

W  końcu wspom nę o anem ji z utraty k rw i. 
Tu zachodzi m ożliw ość albo jednorazow pj

utraty w iększej ilości k rw i, np. po urazie 
(uszkodzenie w iększego naczyn ia  k rw ionośne­
go ) albo anernja w  następstw ie k rw aw ień  
p rzew lek łych  czy to z nosa, ostiego  zapalenia 
nerek, itd. W  p ierw szym  wypadku bezpośred­
nio po ostrym  krwotoku m am y rzaczyw is le  
zm n iejszen ie się ilości k rw i, które organ izm  
stara się szybko przez rozw odn ien ie  k rw i w y ­
równać. W  tyin wypafllAr zarów no ilość bar­

w ika  k rw i, jakoteż i ciałek czerwonych u legły 
zm niejszen iu . K rw aw ien ia  są dla dzieci bar­
dzo niebezpieczne, prowadzą rychło do om ­
dlen ia i śm ierci.

W id z im y  w ięc, że zarów no rodzaje anem ji, 
jakoteż ich p rzyczyn y  są dość liczne i że w re ­
szcie nia każda bladość jest ob jaw em  aneinjt. 
Chcąc w ięc leczyć bladość? m usim y się prze­
konać, czy jest ona ob jaw em  anem ii, a w  w y ­
padku tejże leczyć je j podstawową przyczynę.

Dr. R. K O LBER

O d p ow ied zi redakcji
B. B. K.: Nazwisk ani adresów lekarzy z zasady 

nie podajemy; znajdzie je Pan w  każdej aptece. 
STUD. MED. Z KAZ IM IE R  Z \ n. W.: Aby odpo­
wiedzieć dokładnie na to pytanie, trzeba znać do­
kładnie lokalizację ropienia i stwierdzić przyczynę 
tegoż. Sam opis listowny, zresztą bardzo ogólny i 
niewyczerpujący, nie wystarcza zupełnie do w y­
robienia sobie zdania o  stanie rzeczy. Dlatego też 
uważamy, że tylko laryngolog, znający pacjenta 
dokładnie jest uprawniony do zabierania głosu w  
lej sprawie. S T A Ł Y  C Z Y TE LN IK : Środków che­
micznych, lekarstw, mających podobne działanie, 
midycyna nie zna. A le przez ruch na świeżem po­
wietrzu, sporty, lekką atletykę, można wiele osią­
gnąć. Pozatem gimnastyka szwedzka, bodaj poi 
godziny dziennie, zrobi swoje BNEJ SJON, TA R - 
N O Y ; Zakrapiać codziennie do oczu krople cynko-

Lekarz żyd  —  św iatową sławą.

Jak już donosiliśmy, odkrył medawno znany ba 
dacz raka, Dr. Adolf Edelmann, jwacnodzący z P o l­
ski a pracujący we Wiedniu, nowy element krw i 
ludzkiej, który nazwał „kinebocynem". Odkrycie 

to posiada duże znaczenie dla medycyny.

we, unikać prochu i dymu tytoniowego. Na wszel­
ki wypadek jednak uważamy zbadanie oczu przez 
okulistę — dla wykluczenia egipskiego zapalenia 
oczu — za konieczne. CH. K : Innego lzeczenia, jak' 
tylko ortopedyczne, przy pomocy odpowiednio do-1 
branych wkładek — nie znamy. B iA L A  L IL J A : 
1) Może zapyta Pani Swego stałego lekarza lub — 
jeśli się Pani krępuje —  lekarki, czy me byłoby 
wskazane dla Pani zażywanie w  odpowiednim mo­
mencie środka, zwanego „eumenotem'1. 2) Myć 
twarz codziennie ; ano gorącą wodą 1 mydłem I 
spłukiwać zaraz potem zimną. W  ciągu dola 2—3 
razy przemyć twarz wacikiem, zamaczanym W 
rozcieńczonej wodzie koioństŁ*ej. Bardzo dobre tt- 
sługi oddają również w  takich wypadkach naświe­
tlania lampą kwarcową, przynajmniej raz na ty­
dzień. N IESZCZĘŚLIW A C ZYTE lN IC ZK A - Z do­
mowych środków mogą mieć znaczenie conajtwytej 
odpowiednio dob ane ćwiozecua gimnastyczne f  
naprzemienne zmywania gorącą i  zimną wooą, jed 
nakże skutek bywa zazwyczaj niewielki. Nato­
miast o w iele skuteczniejsze jest zażywanie prepa­
ratów  zawierających wvciąig z jrucaołow mlecz­
nych. D AW NE GRZECHY: 1) Na opisywanie 
wrzystkich ob jaw ów  danej choiob} brak nam miej 
sca w  „Odpowiedziach redakcji", rzetoa. <i na to 
całego artykułu. Pokrótce tylko wsparrmiemy, że 
na pierwszy plan wysuwają się przeszywające bó­
le kończyn dolnych, uozu ie opasywania, szybkie 
męczenie się, zaburzenia wzrokowe (osłabienie by­
strości wzroku, podwójne widzenie, zwężenie lub 
nierówność źrenic); pozatem szereg charaktery­
stycznych objawów  (osłabienie odruchów ścięgni- 
stych, zaburzenia w  odcawaniu moczu itd.). 2) L e­
czenie należy do specjalisty chorób rerwowycb; 
polega na wstrzykiwaniu bizmutu i salwarsanu; o- 
prócz tego wstrzykiwania, wywołujące gorączkę. 
3; Wszelkie wysiłki fizyczne i umysłowe niepożą­
dane. Należy wieść życie bardzo ireguloYrane.

Ulocwy abonament 
Nowego Dziennika

Ula w szystk ich  naszych Szan. Abonentów  w prow adzam y w czasie 
do 30 w rześn ia  br u lgow y  letni abonam ent udziela jąc

507, z  ceny prenum eraty
KażG j prenum erator może zam ów ić  drugi abonament dla sw ej ro 
dz*ny, w y jeżd ża ją ce j na letnisko. — U lgow y aitonameut kosztuje 
w  A dm in is trac ji zł 3.30 plus koszta przesyłki zł. M— , razem j
zl m iesięcznie. I
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Rozmaitości sportowe
Hakoah (W ie d e ń ) gra  4 i 5 brn. w  K a tow i- 

ealt z żK S -em  j Naprzodem  (L ip in y ),  8 bm. 
w Bielsku z teamem BBSV— H akoah, 11 bm. 
w K rak ow ie  z Craco-cią, 12 bm. w  T a rn ow ie  
z teamem Tarnow a, następnie w  Przem yślu  
L w o w ie  (z  Pogon ią  i H asinoneą), S tan isław o­
w ie Lub lin ie , Tarnopolu , R ów nem , Łucku, 
Lodzi, W a rsza w ie  etc.

Pazurek (G arb a rn ia ) zosiat przez zarząd 
P Z P N -u  zd ysk w a lifik ow an y  na m iesiąc za 
n ieodpow iedn ie zachow an ie się w  czasie ban ­
ku tr. po meczu Polska— Czechosłowacja.

trcdląJscliek, b y ły  trener Garbarni, ob ją ł po­
sadę w Karlsruher S. C. w  N iem czech.

Po lska— Befigja m ecz piłkarski odbędzie 
się de fin ityw n ie  11/10 br, w  Brukseli. R ew anż 
w  Polsce w  1932 r.

H ag ilio r (P ra g a ) w yg ra ł wspaniale b ieg  
u liczny (15 k m ) w  Pradze, za jm u jąc p ierw sze 
3 m iejsca.

Engel, znany żydow sk i b iegacz Czechosło­
w ac ji, zw yc ię ży ł na m iędzynarodow ych  za ­
wodach w  Budapeszcie na 100 i 200 m tr.

Stein (H akoah , W ied eń ) ustanow ił n ow y  
rekord p ływ ack i Austrji na 400 m tr. stylem  
k lasycznym  (0,19,6 m ).

D an ie l Prenn, najlepszy tennisista N iem iec, 
zo rla ł obecnie ponow n ie zd ysk w a lifik ow a n y  
przez N iem . Zw . Law n -T en n is . Pow szechn ie 
uw aża ją  to za szykanę an tysem ick iego preze­
sa Zw iązku , w b rew  interesom  sportow ym  
N iem iec  Prenn jest żyd em .

IK P  ŁÓUŹ, m istrzow sk i zespół bokserski, zo ­
s ta ł.p rzez  Z w ią zek  bokserski zaw ieszony na 3 
m iesiące, a k ilku  jego zaw odn ików  zdyskw a­
lifik ow an ych  na dłuższy okres czasu.

W  w arszaw sk ie j robotn iczej Skrze nastąpił 
rozłam  w ew n ętrzn y  na tle w yb o rów  now ego 
zaiządu.

W  K rak ow ie  odbyła  się na uniwersytecie 
p ierw sza  w  Po lsce  uroczystość w ręczen ia  2 
dyp lom ów  nagistrów  w ych ow an ia  fizycznego.

Polska- -N iem cy m ecz bokserski odbędzie 
się '4 10 br. W Poznan iu .

Po lska— F in la łid ja  m ecz zapaśn iczy  odbę­
dzie  się w  roku b ieżącym  w e  F in lanclji.

K arliczek  (K a to w ic e ) p op raw ił ostatni re­
kord  p ływ ack i S zra jbm ana 100 mtr. na w znak 
w  czasie 3.00.2 m in .

Bocheński w eźm ie  14 bm. udzia ł w  za w o ­
dach p ływ ack ich  w  Paryżu .

K ra k ó w —Zagrzeb  m ecz p iłkarski rozegrany 
zostan ie 20. 9. br. w  Zagrzeb iu .

Mauabi Grodno uzyskał od G m iny żyd . 500 
zł subwencji.

Mecz kobiecy lek. atl. Po lska  W io c h y  od­
będzie się w  W a rsza w ie  8. i 9. sierpnia br.

O lim p jada  G łuchon iem ych odbędzie się w  
sierpniu w  N orym berdze.

W ażn ie jsze  w iadom ości p iłkarskie. A ja x  
zdobył m istrzostw o H o lan d ji. —  U jpesti zo ­
stał poraź drugi pokonany przez team U ru g­
w aju  2:0. —  S lav ia  przegrała z  am atorskim  
D E F  1:4! —  Hakoah (N e w -Y o rk )  gra ł z Cef- 
tic (S zk oc ja ) 1:1. —  Team  A n g lji zw yc ię ży ł 
w  K anadzie  8 razy na tournee.

K o łcz zdobył m istrzostw o tennisowe L w o ­
w a w  nieobecność Hebdy.

Reichel, znany dzienn ikarz i p rzyw ódca  
M iędzynar. K om it. O lim p., oraz Franc. Z w . 
Sport, ustąpił z tych  stanow isk zn iechęcony 
w zrasta jącym  profesjonalizm em .

B erlin  zw yc ię ży ł Budapeszt w  m eczu oss- 
m ek w ioślarsk ich .

A m ic it ia  (M an h e im ) p rzegra ła  na rega­
tach w ioślarsk ich  w  Griinau do Berliner R. S.

Gbyssels w yg ra ł w ie lką  nagrodę W o lb era  
w  w yścigu  szosow ym  Framcji na 300 km. w  
czasie 9,42.33 godz., b ijąc Peliss iera  i Ronssa.

B irfz  (S zw e c ja ) w ygra ł w yśc ig  szosowy 
j Oslo— Sztokholm  (670 km. w  4 etap .) w  cza- 
I sie 20:48.55 godz.
j P o la cy  w  W im b ledon ie . T łoczyńsk i odniósł 
i pow ażne sukcesy, zw yc ięża jąc  A n g lika  P a r -  

tridgea 6:2, 6:1, 6:1 i m istrza a rm ji ang. Ja- 
mesona w  4 setach. U legł dopiero w  ćw ierć 
fin a le  m istrzow i A u str ji A rtensow i 3:6, 2:6, 
6:4. 4:6. W  g tze podw ó jn e j u legł w raz z 
W nshburnem  znakom ite j parze a frykań sk ie j 
K irb y — Farqubarson  2:6, 6:2, 4:6. —  Jędrze­
jow ska zabłysła w yb itn ym  talentem , a ty lko 
trema i brak ru tyny stanęły na drodze w ięk ­
szych sukcesów. Odrazu n a tra fiła  na m is trzy ­
nie A n g iji słynną G odfrey, w ygra ła  1-szego 
seta g ładko i p row adziła  w  drugim , poczem  
psychiczn ie się załam ała. —  W y n ik  14:13 ga- 
m ów  (6:2, 4:6, 3:6) dow odzi rów norzedno- 
ści w a lk i. W  grze podw ó jn e j w raz  z Sachs 
(A m e ry k a ) p rzeg ryw a  do P ittm an— R id ley  
(A r ig l. j 2 ’6. 3:6, a w  m ieszanej w raz ze Sa- 
tah (Jap )  do Aussen— Cram m  3:6, 4:6.

P onu ra  w iz ja  przyszłości.

Dajemy powyżej parę obrazków z odbywających się obecnie manewrów lotnictwa angielskiego w 
Heidoń koło Londynu. — W  górze na lewo: w ieśpoapalcoa przez bomby. Na aole na lewo: parada 

lotnicza Na prawo: próby użycia spadochioiiów — Piękna w izja przyszłości...

Impnnujgcy przebieg uroczystości jnfaf- 
leuszowyit Z. T. C. 3. ..Kadiman" 

mi Oświęcimiu
Oświęciui, 30 czerwca.

Z okazji 10-1 ec i a Ż. T. G. S. „Kadimah" odbył s ię  
u nas w  dniach 28 i 29 i*ro zlot arużyi. j^niaku 
z następujących miast Będzin, Chtaanów, Bielsko, 
Król. Huta, Sosnowiec, Szczakowa i Żywiec. Pro- 
gram uroczystości otwarty został biegiem ulicz­
nym (2000 m) I. miejsce zdobył zuwodailf H as* 
„Kadimah1- (Oświęcim) II Reich „Makkató" 
(Chrzanów) l i i  Littner „Kadimah'1 (Oświęcim ). 
W  daJsi.yni ciągu odbyły się jeszcze przed połud­
niem zawody lekkoatletyczne oraz generalna pró- 
La wszystkich ćwiczących I-sze miejsca w  zajyo^ 
dach lekko atletycznym zdobyli zawodiacy „Mak-- 
kab-i ; z Bielska, Król. Huty i Żywca. Po  p rz y j^ u  
zawodników obiauem nastąpiło o godz. 2‘30 zb iór­
ka wszystkich ćwiczących i wymarsz z orkiestrą, 
przez miasto na boisko. Przemarsz w  któ­
rym wzięty udział tysiączne tłumy był istotną a- 
trakcją zlotu. Na boisku nastąpiło oficjalne otw ar­
cie uroczystości. Gości powitał w serdecznych sło­
wach prezes p. Kleinberger, poczem po odegraniu* 
hymnu „Katikwah" rozpoczęły się popisy gimna­
styczne wszystkich drużyn. Już samo pojawienie 
się na boisku około 200 gimnastyków żydowskich, 
ubrany cli w  skromny, ale w  malowniczy strój ćw i- 
cz< bny, budzić musiało w  sercach rzadko dozna­
wane uczucie Co chwila wyłaniany się wspaniałd 
obrazy, nie dające się dorywczo opisać. Z ćw i­
czących wyróżn iły się drużyny „Makkabi'1 (Ż y ­
wiec), ,„Makkabi" (Chrzanów), „Makkabi-1 (Szcza­
kowa) i „Kadhnah1 (Oświęcim). W śród tysiącz­
nych tłumów objawiał się zachwyt ogólny, a w i­
dzowie z trybun dziękowali za wspaniałą niespo­
dziankę niemilknącymi dlugotrwalem i oklaskami. 
Już szary zmrok p-opadl, kiedy się odDył odmarsz 
z boiska. Na raucie, który się odbył wieczorem 
wręczono zawodnikom nagrody oraz dyplomy ho­
norowe zasłużonym członkom Ż. T. G. S. „Kadi- 
tnah‘ W  drugim dnia uroc/yslości odbył się w y­
ścig kolarski na trasie 20 kim. oraz zawony w  pił­
kę nożną między drużynami „Makkabi" Komb. 
(K raków ) „Kadimah" (Oświęcim). I-szą nagrodę 

i za wyścig koiarskt zdobył zawodnik K iw kiew icz 
i „Makkabi11 (Sosnowiec).
i Zawody w  piłkę nożną zakończyły się wynikiem 
; (2:2). Uroczystości jubileuszowe zamknięte iO S ta - 

ly bankietem wydanym na cześć (.Makkabi ' krako­
wskiej. — Wspaniale obchodziło żydostwo ośw ię­
cimskie tę uroczystość. Ci. kiórzy brali w  niej u- 
dziat, nie zapomną tych chwil przez całe iata. I le  
to przeżyło się wzruszeń ile razy serce uderzało 
żywiej, ile razy łzy radości cisnęły się do oczu ..

Dziś znaczna liczba uczestników opuściła nasze 
miasto i niebawem zapanuje codzienne życie. Oby 
tylko przetrzymać te idee. które tak w duszach 
pooczas uroczystości się płomieniły, oby dotrzy­
mano obieLnic, jakie się nasuwały, obietnic wydat­
niejszej, niż dotyehcżas pracy — na każdem polu.

Rozlecieli się Makabeusze; oby następny u nas 
zlot miał jeszcze ważniejsze zadanie!

16 przyuczali Tildena
Dziesięć przykazań tennisowych króla „b ia ­

łego sportu '- T ild en a :
1 N ie  spuszczaj n igdy oka z p iłk i.
2. U derza j zaw sz? ustaw iony bokiem  do 

statki.
3 K ładź zaw sze cały ciężar ciała w  uderzenie.
4 U żyw a j rak iety dobrze napiętej, ale n ie 

za ciężk iej.
5. U b iera j się zawsze w  kostptm  tennisow^ 

i n iezapom inaj po grze w ziąć pryszn ic i zm ie  
nić ubranie.

6. N ie  zapom ina j, że m ecz nie jest przegra­
ny dopóki nie została uderzona ostatnia p iłka  
i w a lcz zawsze odw ażn ie bez w zględu  na to, 
w  jak ie j jesteś sytuacji.

7. N ie  zm ien ia j n igdy taktyk i jeże li p row a ­
dzisz grę.

8. R yzyk u j jeżeli przegryw asz, bo nie m asz 
nic do stracenia.

9. N ie  p rze jm u j się ani porażką ani w y g ra ­
ną, w  każdym  razie  n ie  okazu i tego.

10. Graj w  tennisa jaknajczęściej, ale graj 
z ochoty do gry. W ygran a  albo przegrana jtst 
rzeczą uboczną.
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Ryga. 5. 7. Dziś odbył się tu międzypaństwowy 

mecz piłkarski Polska— Łotwa oczekiwany z wicl- 
łciem zainteresowaniem przez łotewskie sfery spor­
towe. Po  odegraniu hymnów państwowych i cere- 
znanjach, powitalnych rozpoczęły się zawody. A- 
tak polski doskonale dyrygowany przez Reymana 
zagraża raz po raz bramce przeciwnika. Doskona­
l i  łącznicy Kisieliński i Kossok wytwarzają masę 
niebezpiecznych sytuacyj Linja pomocy polskiej 
trzyma zupełnie w  szachu atak przeciwnika, prze­
puszczając go  rzadko poza środek boiska. Obrona 
i  bramkarz Polski nie mają zatrudnienia. Do przcr 
Wy przygniatająca przewaga Polski. Po  przerwie 
Po lacy  atakują w  dalszym ciągu i po pięknej grze 
ustalają wynik na 5:0. Bramki zdobyli Kisieliński 
i  Kossok po dwie, Reyman jedr ą.

MECZE M IĘDZYM IASTOW E.
Kraków—Poznań 3:2 (0:0). Bramki dla Krakowa 

uzyskali a litor 2 i Malezyk 1,
W arszawa—Łódź 3:2 (2:2). Międzymiastowy

n ecz piłkarski zakończył się wygrana W arszawy 
W stosunku 3:2.

WYŚCIG KOLARSKI KRAKÓW — ZAKOPANE
został wczoraj rozegrany w silnej konkurencji 7.t- 
wudników warszawskich, śląskich, krakowsżich 
lwowskich. Zwycięży zawodnik śląski Wlokas. Mak 
kabi zorganizowała wyścig wzorowa. Szczegóły w- 
następnym numerze,

ZAW ODY KOLARSKIE 1 MOTOCYKLOW E 
W  ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły się na torze 

Cracoyii zawody kolarskie i motocyklowe z udzia­

łem zawodników warszawskich, łódzkich i krako­
wskich. Wyniki zawodów niedzielnych były nastę­
pujące: W yścig lotności: 1) Barzyck: (Cr.). 2) KIti 
ger (Makkabi), 3) Kaptan (Łódź), Demi-Fond: 
I. Rudawski, 2) Brzezoń, 3) Stieglitz. Bieg premio- 
3) Łazarski. Wyścig motocyklistów na 15 okrążeń: 
1) Frączkowski (W TC ), 2) Koszutski (Kał. T. C ), 
wy: 1) Turowski, 2) Kapłan, 3) Barzycki.

Mecz lotności najlepszych zawodników: 1) Koszut 
ski 12.2, ostatnie 200 m, czas równy rekordowi Pol 
skl, 2) Łazarski, 3) Frączkowsk'. Wyścig amerykań­
ski parami: 1) Koszutshi-Łazarski. 2) Turowski-
FrączkowskJ. 3) Kluger-Barzycki. Wyścig motocy­
klistów handicap: 1) Stieglitz, 2) Rudawski, 3)
Wroński.

NOW Y REKORD BOCHEŃSKIEGO
Warszawa. 5. 7. Na dzisiejszych zawodach pływA 

ck ch uzyskał zawodnik AZSu Bocheński, na dystan­
sie 50 m st. dow. doskonały czas. 26.6 lepszy od do 
tycliczasowego rekordu Polski i pótoiicjaitiego re­
kordu europejskiego, należącego do pływaka w ę­
gierskiego Barany‘ęgo. Sztafeta AZSu warszawskie­
go w składzie: Bocheński, Matysiak. Karpiński, Ma­
kowski, Olszewski uzyskała na dystansie 5X5C m 
sit. dow, czas 2 min. 36,6 sek., lepszy o 3.4 stk. od 
rekordu polskiego.

« • •

Budapeszt. 5. 7. PAT. Polo wodne; W ęgry—Cze­
chosłowacja 7:0 (1:0).

Zawody pływackie pań: W ęgry—Austria 32:28. W  
Boikarcszc e odbyło się spotkanie piłkarskich dirużyn 
Węgier i Rumunii z wynikiem 4:2 (2:1).

Dziś łfccuer otfucwie na warunki Francji
Paryż , 5. 7 P A T .  A gen c ja  IIavasa  kom uni­

kuje: W ieczo rn e  rokow an ia  francusko-am e- 
rykańsk ie, w znow ione w  sobotę o godzin ie  
21.30. zakończone zostały o p ierw sze j w  nocy. 
Delegaci francuscy w ręczy li delegatom  am e­
rykańsk im  tekst podstaw ow ych  zasad u k ła ­
du, usalony na sobotniej R adzie  m in isrćw . —  
W  nocy przesłano do W aszyngtonu  drogą te­
legra ficzną  w zm ian kow an y  tekst francuskiej 

p ropozyc ji w raz z m odyfikac jam i. w spóln i? 
ustaloneini podczas sobotnich rokowań. Rząd 
w aszyngtońsk i m a udzielić  w  pon iedziałek  
odpow iedzi, czy  nadesłane p ropozyc je  uw aża 
za zgodne 7. zasadam i p ropozyc ji prezydenta 
H oovera; W ed łu g  ogólnego prześw iadczen ia , 
już W pon iedzia łek  m oże dojść do zaw arcia  
porozum ienia. Następnie zeb ra liby  się eksper­
ci m ocarstw , które podpisały plan Younga, 
aby uzgodnić zasady m ora lorjum  Iłoovera  
z postanow ien iam i planu Younga.

Waszyngton. 5. 7. PAT. Został tu ogłoszony me- 
n-orjał, który sekretarz skarbu Mellon przedłoży 
premjerowi francuskiemu Layatow i Memorjał w y­
raża zadowolenie z tego powodu, że zarysowuje

Nowe doniosłe odkrycie 
w  dziedzinie medycyny

Wiedeń. 5. 7. PAT. „N. F. Prcsse“ donos1, że w 
^•iedeńskiim instytucie seroterapeutycznym i na kli­
nice psychiatrycznej zdołano wyhodować z krwi o- 
sób chorych na nerwy laseczniki gruźlicy. Prof. Ló 
weiistein stwierdził mianowcie laseczniki gruźlicy 
w wypadkach choroby św. Wita. zapalenia nerwów, 
choroby znanej pod nazwą wielokrotnej sklerozy, a 
nawet w wypadkach niektórych chorób umysłowych 
w szczególności przy schizophrenia. Czynione są 
o-becnie dalsze, szczegółowe doświadczenia w tej 
sprawie.

Prem jer konferuje z b. królem
Sof ja. 5. 7 (R ) Bułgarski prezydent ministrów 

Ljapczew  wyjechał dziś do Berlina, gdzie zamierza 
się poddać kuracji. Cierpi on od dłuższego czasu 
na kamienie żółciowe. Zamierza on lakże pewien 
czas zatrzyma się w  Karlsbadz.e. Z kół polilycz- 
t ych donoszą, że wyjazd Liapezewa z Bułgarji no­
si charakter polityczny Ma się on mianowicie 
spotkać w  Niemczech z dawnym królem Ferdynan­
dem, aby omówić z nim nową sytuację polityczną, 
Jaka w ytw orzyła  się po wyborach.

Niezwykła demonstracja bezro­
botnych w Barcelonie

Madryt. 5. 7. (R). W  Hiszpanji doszło do zabu-

się możność osiągnięcia porozumienia co do spraw 
najważniejszych, w szczególności co do udzielenia 
Niemcom na jeden rok całkowitego moratorjum 
Siany Zjednoczone odrzucają projekt Francji u- 
dzielenia państwom Europy środkowej pożyczki w 
sumie 25 iniljonów dolarów z sum uzyskanych ze 
spłaty bezwarunkowej części raty niemieckiej. Sła­
ny Zjednoczone przypuszczają, że Francja zgodzi 
sie wzamian za porzucenie wzmiankowanego pro­
jektu pożyczki przyjąć projekt udzielenia tym pań- 
slwom kredytu ze strony centralnych banków emi­
syjnych Co się tyczy świadczeń w  naturze ze stro­
ny Rzeszy niemieckiej, to Ameryka proponuje 
przeprowadzenie na ten temat w  czasie później­
szym dyskusji z udziałem rzeczoznawców zaintere­
sowanych narodów, jak również w innych, drugo­
rzędnych sprawach, co jednak w żadnym razie nie 
nogłoby usprawiedliwić opóźnienie układu zas »- 
dr.iezego Według informaeyj z kół urzędowych, 
Słany Zjednoczone byłyby golowe wziąć udział w  
pracach specjalnej komisji dla spraw niemieckich 
świadczeń w naturze. W reszcie Stany Zjednoczone 
sa gotowe udzielić każdemu państwu środkowo­
europejskiemu pożyezki w  sumie 10 iniljonów do­
larów.

rżeń bezrobotnych i strajkujących robotników O- 
kolo 150 bezrobotnych w largnęło do sali jadalnej 
hotelu Ritz w  Barcelonie i oświadczyło, że zdemo­
lują lokal, o ile nie zostaną nakarmieni. Wobec 
groźnej postawy bezrobotnych, zarząd hotelu w y­
dal im slrawę. Pojadłszy sobie, demonstranci opu­
ścili hotel i rozeszli się w  spokoju. W  mieście 
portowem El Ferrel wybuchł strajk marynarzy 
statków rybackich. Doszło do poważniejszych starć 
W toku których było kilkunastu rannych

Moskwa. 5. 7 (R ). Na rzece Amur w Syberji 
wschodniej zatonął sowiecki statek rybacki. Z 12 
osób załogi wyratowano 7 — reszta utonęła

CHCESZ OTRZYMA* 
POSADĘ? Mnssz uk' ń
czyć kursy fachowe ko 
e&pondenc. im. profęsc 

ra Sekułowscza Warsz; 
wa. Żórawjs 42. Kursy 
wyuczają Lstcwnie: bu 
chalterilL racbinkowcsc 
kupieckiej, kouąsponder. 
c)i handlowej, stenogra 
fji. nauki handlu. praws 
kaligrafii, p-sarta na ma 
szynach towaroznaw­
stwa. ang.elslćegG tran 
ausk!es<\ aieirrieck.ego 
p'scwmi gTamatybi pol­
skiej. ekonomi- Po skoń 
czenio egzamin. — Żąda 
cle prospektów! 1522*

RO W ERKI D ZIF fTECE  
Zł 2G‘50 poleca Fabry­
czny Skład, Kraków, - 
ZW IE R Z Y N IE C K A  6.

REUMATYZM, artre 
tyzm. scb.as. zupełnie 
uleczalne. Bóle nstych 
miast usuwa Petrobaj 
sam. Informacy udziela 
Aptekarz HtsseL Lwów 
ul. Chm elowsk ego 12.

WÓZKI DZIECIĘCE
najnowsze modele, po­
leca najtan'ej gotów­
ką, ratami, Fabryczny 
Skład Kraków, Z W IE ­
R ZYN IE C K A  6. 17x

Wschód 
słońca 

3 m. 23

LIPIEC

P o n ied z ia łek  

21 Tam u z 5691

Zachód 
słońca 

19 m. 58

Uroczyste nabożeństwo żałobne 
ku czci bł. p. Teodora Hcrzla
W  przepełnionej po brzegi świątyni ; czy ul. Pod- 

brzeziaj wśród nader podniosłego nastroju, odbyło 
si wczoraj o godz. 12-iej w południe, uroczyste na­
bożeństwo dla uczczeniu pamięci Wodza blp. Teo- 
uoru Ilerzla, w 27-mą rocznicę Jego zgonu. Zjaw i­
li się reprezentanci wszystkich inslytucyj i zrze­
szeń sjonistycznych w Krakowie z członkami Egze­
kutywy z wiceprezesem drem Spieglem na czele, 
przedstawiciele Kahalu dr. Fischlowitz i dr. F ilip  
Landuu i in. Pozatcm nawy świątyni zajęły orga­
nizacje młodzieży, szkoły i liczne rzesze żydostwa 
krakowskiego.

Uroczyste nabożeństwo zainaugurował chór od­
śpiewaniem psalmów, poczein nadkantor p. Scha- 
chter, zaintonował ..El mole rachmim", oraz odmó­
w ił modlitwę za umarłych „Jisgadejt wejiska- 
dejsz..."

Odśpiewaniem „Ha.tikwy1, podjęfem chóralnie 
przez wszystkich uezstników, zakończono podnio­
słe nabożeństwo, które niezatarte pozostawiło wira 
zenie. N iezwykle skupienie, widoczne na twarzach 
wszystkich obecnych, było w  tego,ocznej uroczy­
stości, zbiegającej się równocześnie z XV II-ym  
Kongresem w Bazylei, ujawnieniem tem poważniej­
szej manifestacji, wyrażającej silną i niezłomną 
v oię do pełnego urzeczywistnienia ideałów Wodza, 
W chwili dla nas tak rozstrzygającej, jak obecna. 

 o§o—

—  150 JUGOSŁOWIAN W  KRAKOWIE. Wczoraj
0 godzinie 9 rano przyjechała do Krakowa od Stro 
ny Gdyni wycieczka kolejarzy jugosłowiańskich W 
liczbie 150 osób. Goście zwiedzili zabytki miasta, 
oraz saliny wielickie.

—  AUTOBUS KRAKÓW— OŚWSĘCIM. Podaki
Związek Turystyczny uruchomił komunikację auto­
busowa na 1 nji Oświęcim—Kraków przez Wadowic#
1 Kalwarię. Odjazd z Oświęcima godz. 6. Zatora g. 7, 
Kalwarii g. 7.30, przyjazd do Krakowa godz. 8.45. 
Odjazd z Krakowa (płac Zgody) g. 16.30, Kalwarii 
godz. 17.40, Wadowic 18.10, Zatora 18.40, przyjazd 
do Oświęcimia o godz. 19.15. Informaeyj udzielają 
dworce autobusowe Kraków tel 137.17 i Podgórze 
teł. 170-44.

—  TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO wystawia
bez przerwy promieniującą beztroskim humorem, nie 
mai klaysczną dla polskiej literatury teatralnej ko­
medię R. Ruszkowskiego „Wesele Fonsia".

— TEATR „W ESO ŁY W IECZÓR" W „BAGA­
TELI". Już jutro ujrzymy ulubieńców całej Polski: 
Bukojemską, Kraszewska, Niemirzankę, Żelichowską 
Halamę, Macherskiego, Parnella, Rentgena, Sempo­
lińskiego., Skonieeznego, Sowińskiego, Wintera. „W e 
soy W ieczór" przyjeżdża pod dyr. Z. Wojciecho­
wskiego i zaprezentuje rewię inauguracyjną pt. „B e« 
suflera". Premiera już we wtorek dnia 7 hm.

— ARESZTOWANO Fudalika Wincentego (lat 33) 
zam. przy ud. Krakowskiej 33 który dnia 3 hm. paka 
leczył nożem w lewą rękę Szionie Gokfschniieda. 
zam. przy ul. Szerokiej 13, w czasie sprzeczki na 
placu Bawół. Nadto aresztowano Stamecke-go W ła­
dysława (lat 28) murawa, zam. przy ul. Józefa 54, 
podejrzanego o kradzież kwoty 1200 zł. na szkodę 
Mojżesza Tellermana, zam. przy ul. ks, Józefa 54.

—  ROWER II PIENIĄDZE. Chudzik Ludwik, zam. 
przy ul. ks, Józefa 101. doniósł do policji, że znajo­
my jego niejaki Franciszek Kurdziel przyszedł do 
jego mieszkania i skradł mu rower, wartości 320 zło 
tych. — Duszka Antoni, zam. przy tri. Kazim erza 
Wielkiego 74. zglosit, że dn a 4 hm. w czasie nada­
wania pieniędzy w urzędzie pocztowym przy »!. 
Podwale skradziono mu kwotę 150 złotych.

PODWÓJNY MORD W RODZINIE
Na tle sporów majątkowych wynikta bójka w ro­

dzinie Parchoników, mieszkańców wsi Staika, w  
wojew. wiłeńsklem W  czasie hóiki Jakób Parchanik 
zabT łomem żelaznym ojca Tomasza, a następnie 
17-1 etuią siostrę Olgę. Zbrodniarz przyzna! iłę  do 
mordu i został osadzony w więzieniu.
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Anatol France, k
P rzypom in am  sobie bardzo c iekaw ą rozm o­

wę, jaką  p row adziłem  z Anato lem  France"m . 
B y ło  to podczas jedn ej z m ych  ostatnich w i­
zyt w  „L a  B ech e lle r ie "; autem po jecha liśm y 
do Tours, pozostaw iliśm y wóz, jak  to zw yk le  
zresztą czyn iliśm y, przed jak im ś sklepem  i 
w łóczy liśm y się po m ieście. N aprzód  do księ­
garni, a potem do Potina , gdzie kup iliśm y 
keksy, a 1'ranfce wprost w n iebow zięty , p od zi­
w ia ! policzk i i .am ion a  m łodej sp rzedaw czy­
ni, która, jak  się w y ra z ił, „łą czy ła  lin ję  i b a r­
wę, co rzadko m a m iejsce".

G dyśm y następnie w raca li g łów n ym  p la ­
cem. pokazał m i F rance plakat k in ow y : „C zy 
chodzi pan do k ina?"

Przyznałem  się, że rzadko, alboteż, lep ie j 
pow iedziaw szy , w cale nie chodzę do kina.

„Ja  tam dość często byłem  —  dla E. K ino  
m nie interesuje, ale n ie w  tej m ierze, co fo ­
nograf, Który daw n ie j bardzo żyw o  nas in te­
resował, panią C. i m n ie".

P rzerw a ł sobie, n achy lił się bardzo b lisko 
ku mnie, zanim  dalej m ów ił... zw ycza j, który 
sobie p rzysw oił od czasu w o jn y , gdy m iał 
ozna jm ić jakąś praw dę; jak gdyby się oba­
w ia ł, że ktoś m oże podsłuchać

„O lb rzym ia  popumrność kina jest jednym 
i  czterech jeźdźców  A poka lip sy ".

„C zy  o zn a jn ra  koniec św iata? —  zapy la ­
łem.

„A le ż  n ie“ odpow iedzia ł France, a m iai 
p rzytem  tw arz, która się uśm iechała, ale te2 
poznać by ło  m ożna n iezadow olen ie, że go nie 
zrozum iano. „K on iec  św iata nastąpi ty lko
bądź to z powodu zderzen ia się gw iazd  albo 
z  powodu zagaśn ięcia słońca. K in o  nie je«t
sym ptom em  w ydarzen ia  tego rodzaju . N ie
chodzi o koniec św iata, ale o koniec c y w iliz a ­
c ji, alboteż, je ś li pan w o li, o koniec pew nej 
fo rm y  ku ltury europejskiej. Popu larność kina 
b yn a jm n ie j nie przypadkow o przypada na 
okres zniesienia grek i i łac in y w  szkołach na­
szych. N ie  chcia łbym  jednak, b y  m nie pan 
uw ażał za „m izoneistę", jak  Lom broso stra­
s z liw ie  się w yraża . N ie , z najw iększą uwagą 
studju ję naszą epokę, naw et staram  się do­
stosować do n ie j w ed le sw ych  sił. K ino  m nie 
baw i i ja  bardzo się n iem  dlatego interesuję. 
T ak , tak k ino jesl bardzo za jm u jące, a być 
tmoże nawet bardzo puuezające".

A  po pauzie: „C zy  pan zdaje sobie sprawę, 
!jak  popularne są gw ia zd y  film u  am erykań­
skiego? Chyba ty lko  tr ju m f Cezara albo w kro 
czenie A leksandra do Persepolis porów nać 
m ożna z ow em i fan tastyczn ie w ,pan ia łem i 
p !7 v jęc iam i, które są na porządku dziennym , 
gdy Cnarlie Chaplin p rzy jeżdża . Pochodzi to 
stąd, pon iew aż kino. oroszę na to zw róc ić  
uwagę, m ów i do w szystk ich , dokładnie od ­
da je  smak ludu, jest, że tak pow iem , einana- 
c ją niskich p ierw iastków  natury lu dzk ie j".

„Jest bezsprzecznie sztuką podrzędniejszego 
gatunku"

„N ie ! nie chodzi tu w łaśn ie o sztukę pod­
rzędną. „W yższego  poziom u sztuka lub leż 
n iższego poziom u", są to w yrażen ia , które 
oznaczają ty lko  stopnie. A le  przedew szyst- 
k iem : czy zastanow ił się ju ż pan nad tem, 
ozem sztuka jest? S p rób ijjm y ją  zdefin jow ać, 
aczkolw iek  to nie jest rzeczą łatwą. B y odra­
za  dać istotę rzeczy, pow iem , że sztuka od 
czasu jak  istn ieje, to je ;t  od czasu G reków , 
b y ła  zaw sze m anifestem  św iata  ponadnati:- 
ralnego. A leż  taki To , co teraz nazyw am y 
rea lizm em  lub naturalizm em , to albo negacje 
sztuki albo nieścisłe jej defin ic je . U starożyt­
nych słow ne zadanie a rtysty  w yw odzącego  
się p ierw otn ie  ze stanu kapłańskiego, polega­
ło n ie na tem. by przypom nieć św iat, w  któ­
rym  się ży je , lecz by w łaśn ie zm usić do za­
pom nienia o n im . A rtys ta  b y ł z n im  zw ią za ­
ny, a le ty lk o  po to, b y  odsłonić nam  ta jem ny 
jego  sens i w y ja śn ić  nam  w  sposób czaro­
dziejsk i zasadnicze jego  s iły  popędowe: c ier­

pienie, m iłość i ofiarę.
A  z tego w zystk iego, co m y przechow a liś­

m y? Już połow a X )X  stulecia ze sw ym  suw e­
rennym  rozw o jem  dzienn ikarstwa i natu ra li­
zm u dala nam to, co cechą jest w szystk ich  
epok schyłkow ych : w ierne odbicie rzeczyw i­
stości, grę cieni współczesnych m iernot. I po 
raz p ie rw szy  zapozna liśm y się z pow ieścią 
dziennikarską i z innem i now ościam i, które 
są ty lko  zw iastunam i końca. Że n igdy nie 
sym patyzow ałem  ze Zolą... na p raw dziw ą  
sym patję nie m ogłem  się nawet zdobyć po na- 
szem zbliżen iu  sic. które nastąpiło dzięki oko­
licznościom ... T lóm aczyć  sobie m ogę leni, że 
degradow ał sztukę nie sw em i dziełam i, nie 
b y ł w iększym  naluralisln odem nie a m iał 
przyten i i talent —  ale z powodu jego  bez­
m yślnych  teory j estetycznych."

P o  k ró lk iem  m ilczeniu, podczas którego 
F rance opiera* się o m nie: „A  p rzy  tem
wszystk iem . m ój p rzy jacie lu , musi pan sobie 
jak n a jw yrn źn ie j uśw iadom ili, że na jgorszy  
fe jleton . najgłupszy rea lizm  i bazgran ina n a j- 
idjolyi-zniyjsz.ego m alarza im presjon istyczne­
go bez porów nan ia  na w yższym  poziom ie się 
znajdu ją, niż najlepszy film . K ino  u zm ysła­
w ia  najgdrszy ideał ludow y. Jesi żyw ą  inalą 
k ion iką, znajdu jącą się zw yk le  na trzeciej 
stron icy ja k ie j ' gazetki p row incjona lnej. N a ­
wet z w ierze ta m ogą się baw ić, obserw u jąc k i­
no. Prz'-d filis trem  z jaw ia  się w  kin ie nie m a ­
rzenie, jako takie, lecz odblask jego  w łasnego 
m arzenia, to jest zm ora. W id z i, jak mała g ry - 
zetka nakłada na głow ę kapelusz, jak oszuku­
je sw ego p rzy jacie la , i jak  apasz kradnie. A  
wszystko to poprosili i w yraziśc ie , nie usiłu­
jąc nawet nałożyć trocłie drogi przez apel do 
mózgu. A tcńczyey  karali poetę dram atyczne­
go. który daw'al w idzom  scenę zaczerpniętą 
żyw cem  z rzeczyw istości, który w ięc fascyno­
wał w id zów  n ie pięknem. ]eez podobieństwem  
do rzeczyw istości. I nnpewno m oenoby potur­
bow a li alboteż w ygna li w ynalazcę kina. P ra ­
w ie  każda istota inteligentna, opuszczając k i­
no. w stydzi ,sją swego człow ieczeństwa.

T o , co m ów ię, nie m a rozum ie się zastoso­
w an ia  do s film ow an e j kron ik i św ia tow e j, 
która doskonale usługi oddaje nauce i gazecie. 
T % f i lm y  są w artościow e i oznaczają postęp. 
M y jednak dobrze w iem y, że nie w  nich spo­
c zyw a  istota kina. które che? zm aterja lizow ać  
duchową stronę człow ieka i r y v  a lizu je  z tea­
trem  i pow ieścią ,"

Po pauzie, podczas k tóre j oglądał w ie lk iem i 
sw em i oczym a wszystko, co przyn ieść mogła 
mu ulica w raz z przechodniam i, ciągnął dalej 
swe rozw ażan ia  w  tonie n i;co  nosow ym , k tó­
rego zw yk ł bv? u żyw ać gdy m :ał coś bardzo 
w ażnego do pow iedzen ia : „C zy  uważa to pan 
za m n ie j ważne i b?z znaczenia, że ta fa la 
og lun ian ia  św iata  nadpłynęła ku nam  z A m e- 
r\k i?  —  W id z ia łem  ich, tych Am erykan... 
Podczas w o jn y , w  Tours, gdzie nagle spadli, 
jak  manna alboteż iark szarańcza. W :ntr p rzy ­
nosi eo n iedzielę kilku łvch naszych zb rw ców  
do „Bechellerie*. O tóż na jm n iejsza  rzeczą, 
która m ożna o tych istotach pow iedzieć. jest 
chybn to. że cc inaczej zorgan izow an i n iż 
m y. Bóg do ich w ytw orzen ia  u żyw a ł bardzie j 
nowoczesnego, bardzie j patentowanego m ate- 
rjału . jak iegoś rodzaju  m n ie j e lastycznego ce­
mentu. nłż ów. k tórym  się posług iw ał swego 
czasu iw orząc Adam a tego starego eu ropej­
skiego Adam a. A m erykan ie  są zd row i, sa to t -  
cban iczn l 1 posiadają w ieczne pióra. Dobrze 
um ieją liczyć, ale m n ie j m yśleć. Ich  m ózgi, 
które w  podziw u  godny sposób rejestru ją, u j­
m ują Inaczej zw ią zk i zachodzące w e wszech- 
św iecie  n fż m y . O n i og ląda ją  św iat, in fo rm u ­
ją  się | w y d a ją  nawet pod w p ływ em  w yd a ­
rzeń k ilka  d źw ięków  gard lanych . Pozatem  ro ­
bią w rażen ie  dzieci. K onsekw encji, sm aku i 
zm ysłu  dla odcieni —  statki K o lu m ba n ie 
p rz y w io z ły  nowem u św iatu , A m eryk an ie  n ie

posiadają ani jednej z naszych słaoostek, tycb 
naszych kochanych słabostek, chociażby w ię£ 
li ty lko  dlatego, n ie  m ożem y siebie w n ich  
odnaleźć. Am erykanom  brak m ałe j ty lk o  dro­
bnostki: przeszłości. N ie  m ają  żadnej przeszło­
ści. A le  to da je im  swobodę decyzji, u ła tw ia  
ńn życie m aterja lne. a .nawet i postęp. C zy  
nie zau w aży ł pan już, że postęp musi m ieć 
coś w  rodzaju „labu la  rasa"? T ra d yc ja  i p rze­
szłość ty lko mu przeszkadzają. A m eryk an ie  
w yn a jdu ją , tw orzą kom fort, są doskonałym i 
rzem ieśln ikam i, ale to. co m y  nazyw am y ku l­
turą, to, co zaw iera  w  sobie w y ra fin ow an ie , 
alboteż to, co Pascal nazyw a duchem  w yd e ­
likacen ia, to w ogóle  u n ich bardzo rzadko w y ­
stępuje.

Zresztą: A m erykan ie  mogą się ty lk o  Cieszyć 
z tego, że nie m a ją  przeszłości. Jest to cena te­
go. że m ają przyszłość. Ich  um ysł dziec inny, 
w ra/ liw y  na obrazy Epinala, k tórych  dostar­
cza im  kinem atograf, ich um ysł, który jest 
stanie pow ażn ie traktow ać M orm onów  alb® 
nawet sp iry tyzm  takiego W ill ia m a  Jam esa, 
ma w ie lką  przyszłość rozw o ju  przed sobą. A ' 
tę przyszłość m a w łaśn ie dlatego, że jest d z ie ­
c inny. A m erykan ie  są przekonani, że w ie lk o ­
ści film ow e  są godne takich apoteoz, ja k ie ,m ó f 
Boże, n igdy n ie b y ły  udziałem  H om era , M i­
chała An io ła , Szekspira,^ ba naw et nie T a im y , 
jest to naiwne, ale zachw yca jące. P rzyszłość  
należy do ludów  w ierzących , które m ożna 
ukołysać obrazkam i. A teńczycy obłędni, k tó ­
rym  P izistrates pokazał statuę swego wozu, a  
k tórzy u w ie rzy li, że ukazała im  się M in erw a  
We w łasnej osobie, b y li o jcam i tych, k tó rzy  
pod ziw ia li P la tona i d rw ili sobie z Paw ła . 
Także G a llow ie  i Germ anie, k tórzy  m ie li k ie­
dyś za łożyć Europę,byli bez przeszłości A le  
p rzyw łaszczy li sobie przeszłość R zym u  i ją  
rozw inę li w  sposób w ie lce  szczęśliw y.

Do A m eryk i na leży przyszłość, tem bardziej, 
że być może A m eryk a  w ykop ie grób Europy. 
A m eryk a  zna jdu je się dopiero u początku 
sw ej kar jery. Ma możność nas pochłonąć 1 
dlatego, być może, p rzyw łaszczy  sobie nasze 
cnoty. A lb ow iem  tego rodzaju  u rzyw laszcze- 
nie jest w  o w  i de w iększej m ierze obrząd­
kiem  społecznym  niż re lig ijn ym . P r z y w ła ­
szczenie to jest w łaśc iw ie  koniecznośę pożar­
cia swego Boga. by  wchłonąć w  siebie Jego 
enoly. Pizym p rak tykow ał ten obrządek w o ­
bec G recji, a ludy barbarzyńskie, które pożar­
ły  R zym  na bankiecie bardzo podobnym  do 
orgij, pod ję ły  spadek po F.~vmie i tę spuściznę 
w ed le swych upodobań pow iększy ły  i z n iej 
korzysta ły. Teraz pożera się Europę, która, 
zda je  się, d o jrza ła  już ku temu. C zy to będzie 
Am eryka , czy rasa żółta? K tóż to może p ow ie ­
dzieć? A  zresztą cóż ja w iem  i cóż to za m a- 
njn nieznośna, która m nie zmusza do p roro ­
kow ania. chociaż tak sobie zaw sze kp iłem  
z proroków !

PO N IE D Z IAŁE K . 6 LTPGA 

Kraków  (312.8) 11*40 Przegl. prasy, 11*58 Sygnał, 
hejnał. 12‘10 Gramof 1310 Kom. meteor 14T>0 Koni 
gosp. 15‘2.r) ..Zarzuty zdrady w po wsi en i u listopado 
wcm“ — wygf. piilk. II. Eile. 15*40 Przegl. ko­
munik 18*15 GrainoT 16*45 Komun, dla rybaków. 
1 fl50 Lekcja j. franc 17*15 Gramof. 17*35 „O tyto­
niu" — wygł. inż. I Skulski. 18 Muzyka lekka 
z kawiarni ..Gastronomja * 1!) Rozmait 10*15 „N a j­
nowsze wydawnictwa" — omówi dr. A. Bar. 1930 
Gramof. 10 10 ySkrzv.nfca rolnicza" i giełda rol.n. 
1055 Kom. meteor. 20 Dziennik pras 20*10 Komun. 
20 ; 5 Pogadanka radiotechn. 20*30 Koncert z Do­
liny Szwajcarskiej, poświęcony twórczości E. Grie­
ga.' 22 Fel i et. 22*15 Dod do Dz. P  22*20 Komun. 
22 30 Recital fortepjanowy 23 Muzyka lekka.

lin iow iec f408.7) 11*40-10 p Kraków  19 D. c. 
powieści 1015 Rozmait. 10*30 Odczyt. 10*50 Komun. 
19*55—3 p Kraków.

L w ów  (385.1) 11*58—19*20 p. Kraków. 10*20 W ło ­
skie arje operowe. 19*40— 22*30 p Kraków. 

Sztutgard (360.1) 16*30, 20*30, 22*40 Muzyka.
Rzym 1*4412) 13*10. 17, 21 Muzyka.
Wiedeń (516.3) 12, 15*20, 19*30 21*20 Muzyka. 
Budarcszt (550.5) 12*05,17*30 ,19*50, 20*30 Muzyka.
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